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Udaremniony zamach na Mussoliniego
G en e ra ł a re s zto w a n y  za  u d zia ł w  sp isk u .

Starcie między 
Tajemniczy Ust Fi

a insp. Momskim. 
m  do adwohata Kibitza.

CMENTARZYSKO SAMOCHODÓW.
W stanie Massachusetts, w miaslec; ku Attelboro znajduje się plac, nazywany 

powszechnie cmentarzyskiem samochodów. Na plac ten policja zwozi szczątki samo­
chodów, pozostałych po katastrofach automobilowych, jakie zdarzały się w okoli­
cach miasteczka. Rycina nasza przedstawia fragment cmentarzyska.

Riąd me zgodził się na wstrzymanie 
pcdwyżki komornego.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 5. listopada. (Z.) Jak 

*ię dow iadujem y n a  w czorajszej R a­
dzie Min. n a  w niosek Min. Ż ychliń- 
ekiego postanow iono .zgodzić się n a  
następujące w nioski co do ustaw y  o 
schronie lokatorów:

1) przyznanie moratorjum m iesz­
kaniowego dla bezrobotnych, 2) prze­
dłużenie tooctt ochrony lokatorów dla

przedsiębiorstw fabrycznych do 1. 
stycznia 1927 r., 3) oświadczyć się za 
zmianą proceduralną w Malopolsce. 
N atom iast rząd  nie akceptował wnios­
ków poselskich o wstrzym anie anto­
ni atycznej podwyżki komornego. S pra­
w a będzie przez in teresow ane kluby 
dyskutow ana.

Fainicuć otrzyma się do potowy grudnia.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 5. listopada. (Z.) Z P a­
ryża  donoszą: Jeden z w ybitnych
członków  k arte lu  lewicowego ośw iad­
czył przedstaw icielom  prasy , że jego 
zdaniem, gabinet Pain lere‘go utrzyma

się do połowy grndnla, aby dać moż­
ność Briandowi podpisania traktatów 
w Locarno i  wykończenia dzieła po­
koju, zapoozątkowaneao w SzwajcarjL

sz. Foch o rozbrojeniu Niemiec.
(Telefopem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 5. listopada. (Z.) Z P a ­
ryża donoszą: Marszałek Foch złożył 
Padzie Ambasadorów raport o stanie 
rozbrojenia Niem iec. Foch zaznacza, 
że N iem cy czyn ią  w ielkie w ysiłk i w 
kierunku  rozbrojenia, jednakże kilka 
punktów nie zostało jeszcze uwzglę­

dnionych. R ada A m basadorów  będzie 
się zajm ow ała w  piątek n a  specjalnem  
posiedzeniu raportem  m arsz. Focha. 
Na posiedzeniu tern R ada będzie obra­
dow ała n ad  term inem  ew akuow ania 
Kolonji.

Ic e m io . Ebephipdt żąda rehabilitacji.
W arszawa 5. listopada. (Tel. 

G . P.) Na skutek przedstawionej 
3. listopada b. r. przez wicemini­
stra kolei Eberhardta prośby, po­
w ołał minister kolei Tyszka spe­
cjalna komisje do zbadania okoli­
czności, jakie spowodowały za­

warcie w  roku 1923 z fabryka y  
Piotrowicach um owy dotyczące  
naprawy taboru kolejowego, któ- 
ra to sprawa została poruszom  
ostatnio w  komisji komunikacyj­
nej Sejmu i w  prasie.

Pro:8s w s p d lo iw
■

i ir
zoczgł siy przed sgdem apelacyjnym.

W arszawa, 5. listopada. (Tel. G. P.) 
Dziś przed sądem  apelacy jnym  dru­
giej in stanc ji odbyła się rozpraw a prze
ciw  M aślińskiem u i tow., którzy ska­

zan i byli w  sw oim  czasie n a  15 la t 
ciężkiego w ięz ien ia za udzia ł w  orga­
nizacji terorystycznej, organizow anej
przez Bagińskiego i W ieczorkiew icza.

fiUST* Fam ętajmy o Tygodniu Akademika od 4 do 11 b. tu.
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Budząca się Azja.
R e a liza cja  te sta m e n tu  Lenina. —  R e w o lu ­
c ja  ■ :j  Syrju i p rz e w ró t  w  P e rs ji. —  N acjo­
n a lizm y a zja tyck ie  niosą za gła d ę  E u ro p ie .

Lw ów. o. listopada.
Lenin był tym, który po za­

trzymaniu się fali rewolucyjnej u 
bram Europy środkowej, skiero­
w ał sowiecką ekspanżję politycz­
ną w stronę Azji. Jego progra­
mem, reali zowanyra dziś solidar­
nie przez Z. S. S. R. i U. W. III. 
Międzynarodówki, jest „obudze­
nie" ludów azjatyckich, poderwa­
nie w  ten sposób potęgi zach- eu­
ropejskich państw kolonialnych i 
wreszcie pozyskanie w  „w yzw o­
lonej" Azji sprzymierzeńca w  o- 
statecznem zniszczeniu „burżua- 
zyjnego świata".

Ten niewątpliwie gigantyczny 
plan długo uważany był przez 
Europę za utopię. W ysuwano sze­
reg argumentów. Uznano ludy a- 
zjatyckie za ..Przeżyte" i zbyt 
trudne do m asowego rozruszania. 
Twierdzono, że ich instynkt reli­
gijny nie da się pogodzić z hasła­

mi bolszewickiemu „jak nieda się I  znakiem tego doraźnego niebez- 
z niemi pogodzić idea nacjonałi- V Męczeństwa stała już konferencja 
styczna. w  Locarno, przynosząc szereg u-

wzajemnych.Niedawne wypadki chińskie 
pierwsze zadały kłam tej doktry­
nie. Okazało się, że religijni Chiń­
czycy  potrafią współdziałać z boi 
szewikami i że bolszew icy potra­
fią do białości rozżarzać nacjona­
lizm chińskich studentów. W rze­
nie w  państwie wschodzącego  
słońca nie zostało opanowane. 
Ferment trwa, pogłębia się i gro­
zi nowym  wybuchem. Chiny prze 
stały być terenem nieograniczo­
nej eksploatacji kolonialnej, a sta­
ły  się dymiącym, aktywnym  wul­
kanem.

Ostatnio nadeszły wiadomo­
ści o wypadkach w  Syrji i Per­
sji. Rozpatrywane one bvć mogą 
Jedynie jako epizody wielkiego, 
potęgującego się procesu budze­
nia się Azji.

stępstw podykto­

wanych właśnie przez ( poczucie 
naglącej konieczności. NiebezDie- 
czeństwo jest wspólne. Dla Eu­
ropy mogą być obojętne porażki 
francuskie w  Syrji lub trudności 
angielskie w  Indjach. Ale każdy 
taki na pozór daleki epizod jest 
ogniwem łańcucha, zacieśniane­
go około cywilizacji Europy, jej 
znaczenia politycznego i gospo­
darczego

Każdy taki epizod jest nowem  
uderzeniem w  dzwon alarmowy.

J. R.

J a k  byffo w  S y p j i?
Nie chcąc powtarzać treści de­

pesz o rosnącem powstaniu Ara­
bów, zauważym y tylko: bezpo­
średnim powodem zaburzeń była 
z jednej strony praca agitatorów, 
z drugiej niezręczne postępowa­
nie francuskich wojskowych i c y ­
wilnych funkcjonariuszy. Pośre­
dnio wybuch powstania ułatwiony 
został przez sytuację, w  jakiej 
znalazła się Syrja po oddaniu 
przez Ligę Narodów mandatu nad 
nią Francji. Kraj ten, przed wojną 
kwitnący sw ym  handlem tranzy­
towym , obecnie ondzielony na 
kilka okręgów administracyj­
nych, odcięty od sw ych podstaw  
gospodarczych przez granice cel­
ne, pomimo inwestycyj francu­
skich podupadł. Z drugiej strony 
władze fi ancuskie, występując

przeciw ruchowi panarabskiemu 
(popieranemu przez Anglję), osią­
gnęły — jak to zazwyczaj bywa  
— skutek odwrotny: nacjonalizm 
wzrósł. Drobne powstanie Dru- 
zów  ogarnęło z czasem szereg in­
nych szczepów, aby w końcu po 
wypadkach w  Damaszku dopro­
wadzić do ogólnego wrzenia.

Sytuacja Francji jest niezw y­
kle trudna. Zaangażowana w  Ma- 
rokku, zagrożona w Indochinach, 
a ostatnio zaatakowana w  Syrji, 
przeżyw a Francja równocześnie 
niesłychanie ciężki kryzys finan­
sow y. Wojna w koloniach jest w 
tych warunkach dla skarbu fran­
cuskiego wydatkiem nad siły, gdy 
tymczasem świadomość skutków  
kapitulacji nie pozwala ustąpić.

Mandat francuski w Syrji jest 
solą w  oku dla Anglii. Obecne 
w ięc trudności byłyby mile w i­
dziane nad Tamizą, gdyby nie 

wypadki perskie.
Są one dla Anglji dotkliwym  

ciosem. Przewrót. dokonany 
przez Riza Khana, nacjonalistę 
perskiego o nieprzeciętnym po­
kroju. oznacza zupełne wyelem i- 
nowanle o p ły w ó w  angielskich z 
Persji. W  dalszej konsekwencji 
oznacza on zbliżenie Pers.ii do Ro 
sji i Turcji . stworzenie nowego 
ogniska pod azjatyckim kotłem.

Jesteśm y świadkami procesu, 
dokonującego się z błyskawiczną 
wprost szybkością. W' oczach  
naszych niemal wyrastają ow e  
„nacjonalizmy kolonialne" — 
chiński, hinduski, perski, arabski, 
turecki I egipski. Wymowniej, 
niż najbardziej ponure horoskopy 
przemawia historia wsoólczem a, 
ostrzem zwrócona przeciw Eu­
ropie, podcinająca podstawy jej 
bogactw i potęgę jej mocarstw.

Co dalej? Odpowiedź rozlega 
się coraz głośniej i powszechniej: 
pogodzić się i połączyć się. Pod

Za spokój duszy ś. p. Jana i Antoniny, oraz ich dzieci: 
Leopolda, żołnierza polskiego, Józefa, inwalidy i córki Marji 
M 1 S C H O Ń S K IC H , wymordowanych przez Ukraińców dnia 
7. listopada 1918, odbędzie się dnia 7 b. m, ,ako w rocznicę 
Ich śmierci . ,

ŻAŁOBNE NilBOZENSTlOO
w  K ościele 0 0 B e rn a rd y n ó w  o g o d z . 10 ra n o  

na które zapraszają 
Bronisław i Marceli M echońscy.

K O PERN IK  i  M A H YęiEN K A  wyświetlają obecnie cudowny drama
z źyc a nocnego złotej młodzieży Paryża w 8 aktacn p. n.

Nadprofram: P C 6 B Z E 6  N IEZ N A N I6 0  m N i ń  l / A .  Zdjęcia doko­
nane z przeoiegu uroczystości we Lwowie i Warszawie.

Zamach na Mussoliniego
udaremniono w Rzymie.

Aresztowanie spiskowca gen. Capello.
W ied eń , 5. października. (Tel. C. P.) Nadeszły tu z Rzymu 

informacje o wykryciu zamachu na życie Mussoliniego podczas 
odbywających się obecnie uroczystości faszystowskich. Wczoraj 
oddziały policji wtargnęły do hotelu D.agoniego. Zrobiono 
rewizję w pokoju wyrnjętym przez posła Zamboniego, podczas 
której zastano go w chwili, gdy przygotowywał materjały wy­
buchowe w celach zamachowych.

W Turynie aresztowano generała Capello, wolnomularza, 
jako podejrzanego o należenie do organizacy zamachowej.

Rzym, 5. listopada, ( le i .  G. P.) S tefani. W zw iązku  z w iadom ościam i 
o zam achu  n a  Mussoliniego, o trzym ano  potw ierdzenie, że zam ach  m iał być 
dokonany w  czasie uroczystości, 4. b. m. W ładze bezpieczeństw a w ydały  
w  najw iększej ta jem nicy  rozkaz are sz to w an ia  podejrzanych osób.

W szystkim  prefektom  w ydano rozkaz niezw łocznego s„)ąoia w szyst­
kich lóż masońskich, za leżnych  od „W ielkiego W schodu",

Mocna słowa Mussoliniego.
„B lad tt tem u, k to b y  s ię  p o d w al n a  n a sz e  g ra n ic e !..."
Rzym , 6. listooada. (Tel. G Pó 

Ł  bm. w ygłosił M ussolini w ielką m o­
wę, w  której p rzypom niał dzieje prze­
stąpienia Włoota do wojny, rozwój siły 
narodow ej od tej chw ili, o raz osiąg­
nięto w yniki. P rem jer przypuszcza, że 
pokój będzie obecnie dość trwały, za

znaczy ł jednak  z  m ocą. że biada te­
mu, ktoby się targnął na granice 
Brennern. Słow a te przyjęli zebrani 
ow acyjnie. Po zakończeniu  przem ówią 
n ia  zgotowano M ussohaiem u gorącą 
owację.

Stpesemsnn tłumaczy p iM  z Locarno 
jaku zupełny tryumf Hiemiec.

Królewiec, 5 listopada. (Tel. G F.) 
B aw iący chw ilowo w  K rólew cu S tresse 
m ann w ygłosił przez radio mowę po­
lityczną, w której podkreślił, że dnch 
locarneński, którego w pływ  w polityce 
europejskiej będzie dodatni, w stosun­
ku  do Niemców so tn a czy  ię  zniknię­
ciem obecnego system u p rzy m u s. 
T rak ta ty  locarneósk ie osłabiają w 
znacznej m ian a  działanie nmów woj*

•kowycb fr&ucnsko-polskiej i  Iraiicnz- 
ko-czechosłownckiej, które w łaściw ie 
nie m ogą już obecnie obow iązyw ać. 
M inister dodał n a  końcu, że pak ty  za ­
w arte  nie zwracają sir w cale przeciw  
dotychczasowym  storankom z Sowie­
tami, oraz, że w m vśl zasad  locarneń- 
skich Niem cy nie mogą pozwolić ł, i 
przokraczanie swego terytoriom przez 
armje państw obcych.

ABD-EL-KRIM ODETCHNIE 
DO WIOSNY.

(Telefonem  od naszego ko resooadeata l.

W arszawa, 5. listopada. (Z.) 
Z Paryża donoszą: Marszałek 
Petain oświadczył, że na wiosnę

rozpocznie się nowa kampania w  
Marokku, gdyż wszelkie pogło­
ski o przystąpieniu do rokowań 
pokojowych z Abd-el-Krimem nie 
odpowiadają prawdzie.
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Rada Banku Polskiego
za obniżeniem wydatków i podatków.

Należy g omadzić własne oszczędności i zniżyć świadczenia publiczne.
W arszawa, 5. listopada. (Z.) 

Dziś odbyło się pod nrzew. p. 
Karpińskiego posiedzenie Rady 
Banku Polskiego, na którem po­
stanowiono otworzyć nowe za­
stępstwa w Bochni i Brzeżanach 
w Małopolsce. «

Prowadzono dyskusję o sy ­
tuacji gospodarczej, nrzyczem  
Rada uznała, że pierwszym  z naj­
ważniejszych powodów ciężkie­
go dziś przesilenia su

fataine stosunki kredytowe  
spowodowane zniszczeniem kapi­
tału w okresie wojny i w  okre­
sie inflacji pieniądza. Bank Polski 
nie uzdrowił stosunków kredyto­
wych, ponieważ kredyt długo­
terminowy, którego Bank nie mo­
że w ogóle udzielić, nie doznał 
pomocy żadnej. Nawet najwięk­
sze przedsiębiorstwa przem ysło­
w e i rolnicze zmuszone były za­
spokoić swoje potrzeby kredytu 
długoterm inowego trzym iesięcz­
na pożyczkę wekslowa, co jednak 
do żadnych konkretnych rezulta­
tów  nie doprowadziło.

W obec tego stało sie konie­
cznością utworzenie

kredytu długoterminowego. 
Jeżeli oczekiwana pożyczka za­
graniczna zostanie obrócona na 
potrzeby długoterminowego kre­
dytu, to nadzieie poprawy sytua­
cji są jak najbardziej usprawiedli­
wione. Trzeba jednak zaznaczyć, 
że w szelka pomoc obca kredvto-

BISKUP FLUNDER ZAWIE­
SZONY W URZFDZ1E.

Cl I I h.i- .•
W arszawa. 5. listopada. (Z.) 

Donoszą z Pelplina na Pomorzu, 
że biskup pomorski ks. Flunder 
przeniesiony został przez Stolice 
Apostolską w stan spoczynku. 
Jak wiadomo biskup Flunder, za­
żarty germanizator, był jedynym  
biskupem w Polsce, który nie 
złożył przepisanej przysięgi Pre­
zydentowi Rzpitei rzekomo z po­
wodu cno.-oby.

—— o-----

WYCIECZKA FOSŁÓW  POL­
SKICH DO RUMUNJL

(Telefonem od naszego kore.stfcu-.lenla ■
W arszawa, 5. listopada. (Z.) 

W e wtorek wyjeżdża do Bukare­
sztu w ycieczka poselska złożona 
z 10 posłów rozmaitych klubów i 
2 senatorów. Zwiedza oni Buka­
reszt i będą przyjęci przez .króla 
rumuńskiego, następnie zwiedzą 
Konstanze i Zagłębie naftowe ru­
muńskie. W ycieczka potrwa 8 
dni.

 o-----
UŁASKAWIENIE STUDENTÓW  

NI FM. W MOSKWIE.
Moskwa 5. listopada. (Tel. G. 

P.) Karę śmierci, na która skaza­
ni zostali Niemcy Kindcrmann i 
W olsch, oraz Estończyk Ditman, 
zamieniono na dziesięć lat w ie­
zienia z zaliczeniem aresztu śled-

(Telefonem od naszego korespondenta.)

w a może się okazać skuteczna 
tylko wówczas, jeśli beda istnia­
ły  warunki umożliwiające 

groihadzenie własnych oszczę­
dności.

W  tym celu należy poprzeć 
całość prac warsztatów, gospel

darczych i znacznie obniżyć nad­
mierne świadczenia publiczne. — 
Rada Banku uważa za konieczne 
wydatne zmniejszenie budżetu 
Państwa i samorządów i wogóle 
wydatków w e szystkich działach 
administracji publicznej.

Im In to s liw a  o p o zyc ja  „ W y z w o le n ia 0 .
P r  > e k f zm an y  r e g  Jam nu  Sejm u.

Warszawa, 5. listopada. (Tel. G. P.) 
W głosowaniu nad poprawkami Senatu do 
ustawy o reformie rolnej powiększone ma­
ksimum władania na kresach z 300 na 400 
ha odrzucono. Przyjęto jednomyślnie, że 
sady mają być wyłączone od parcelacji 
tylko wówczas, jeżeli zostały założone 
przed 1. lipca 1926.
Gdy przystąpiono do głosowania nad po­
prawką do art. 5. określającą wialkość ob­
szarów niepodlegpjących wywłaszczeniu 
(dla cukrowni i gorzelni), zażądał poseł 
Poniatowski oddzielnego głosowania. Po­
nieważ Marszałek sprzeciwił się temu żą­
daniu, postawił pos. Poniatowski wniosek 

o odroczenie 
dalszego głosowania. Wniosek ten upadł. 
Wówczas na ławach Wyzwolenia zaczęto 
bić w pulpity, wobec czego Marszałek za­
rządził przerwą.

Po przerwie w głosowaniu imiennem 
przyjęto poprawkę, według której majątkom 
posiadającym gorzelnię, krochmalnię lub 
płatkarnię może być pozostawiony obszar 
do 350 ha, a majątkom prowadzącym plan­
tację buraków cukrowych obszar do C00 ha.

Po przyjęciu tej poprawki ns ławach 
Wyzwolenia wybuchła wrzawa i 

bicie w pulpity.
Po dwukrotnem wezwaniu do porządku zo­
stali zapisani trzej posłowie W yzwoleniij 
do protokołu.

Następna poprawka głosowana była 
wśród ciągłego bicia w pulpity. Ponieważ 
nie było kwalifikowanej większości za od­
rzuceniem, Marszałek zapowiedział głoso­
wanie pozytywne za przyjęciem. P-zedtem 
jeanak zarządził półgodzinną pr. erwę, w 
czasie której obradował

konwent seniorów.
Po przerwie Marszałek zaproponował 

odroczenie posiedzenia do jutra. Wniosek 
przyjęto.

Wpłynął wniosek ZLN,, CHD., CHN. w 
sprawie

zmir.uy regulaminu 
obrad Sejmu. Wniosek ten przewiduje moż­
ność głosowania łącznego nad kilku arty­
kułami, głosowania z tablicy oraz zmianę 
dotychczasowego glosowania imiennego. 
Według wniosku głosowanie imienne za­
rządza Marszalek tylko na skutek pisemne­
go żądania 50 posłów obecnych.

Klodj murarz zastrzelił s’e w  plsenic?.
P rzy czy n ą  —  zaw ied z io n a  m iłość.

L w ów . 6. listopada.
(—) Wczoraj rano zawiadomio 

no policję, iż w  realności przy u- 
hcy bocznej Kingi 6 jakiś czło­
wiek wystrzałem  z rc wolweru 
popełnU samobójstwo.

Ekspozytura śledcza w ysłała  
natychmiast na miejsce wypadku 
w yw iadow cę Ostrowskiego, któ­
ry ustalił, że w piwnicy tei real­
ności zamieszkały tam 22-letr.l

murarz Józef Świtiik strzałem z 
browninga w  skroń pozbawił się 
życia. Z przeprowadzonych do­
chodzeń wynika, że powodem te­
go rozpaczliwego kroku była za­
wiedziona miłość. Przybyły rów­
nież na miejsce lekarz dzielnico­
w y dr. Kielanowski polecił zw ło­
ki desperata odstawić do Insty­
tutu m edycyny sądowej

C łe wagony teasow yc li t a r ó w
wjeżdżał? do Lwowa ominpizy koRtroIg ceicg.

Dr. Ra -o f o s r a m
przeniósł ka>> * .•; a ul. FREDRY 7

Głów nym  w in o w a jcą
Lw ów, 6. listopada.

(- - )  Odnośnie do wufkh-j afe- 
*v przemytniczej w e Lwowie. ■) 
c/trr donieśliśwt .,j. do­
wiadujemy się c a lsz y ^  szczegó­
łów :

Ustalono, że przemycona i za- 
kwestjonowana^ bielizna przyszła 
pod adresem firmy „Czechopol",
której współwłaścicielem  jestinż. 
Reichrcann. Mieści się ona przy 
ul. Asnyka 2, gdzie również znaj­
duje się biuro firmy „Jean Mar­
chand i Spka“.

Bieliznę tę 
chciano szybko sprzedać 

za gotówkę i w  tym celu Reich- 
mann, prawdopodobnie bez poro­
zumienia się z p. Marchandem,zu m ien ia  Me łj u . m arccian u e iu , :
który jest także wraz 7 p. Postem  I

— inź. R eichm ann.
współwłaścicielem  firmy „La 
maison de France” przy ul. Pań­
skiej 7, kazał tam ten towar zło­
żyć, by kupcy mogli go tam o7 
glądać. ( właśnie w  chwili, gay  
niedoszli odbiorcy towar ten o- 
glądali, w kroczyła komisja i 

bieliznę zakwestionowała. 
Funkcjonariusze dyrekcji ceł 

oraz policji ustalili, że przemyt­
nictwo towarów zagranicznych 
kw itło w  całej pemi i że  

całymi wagonami sprowa­
dzano towar  

nie uiszczając opłat celnych. Do­
chodzenia te są prowadzone bar­
dzo energicznie i jest nadzieja, 
że uzyskane będą dobre wyniki, 
które pozwolą skarDOWi Państwu 
odzyskać stokrotnie swoją nale- 
żytość.

Omal ais popke 
w „Teatrze Nowości"
„Jej W ysokość Tancerka" na chwilą 
oniemiała, widząc nadprogramowe pło­

mienie... za kulisami
Lwów, 6. listopada.

(—) W czoraj w ieczorem  w teatrze 
„Nowości" zdarzy ł się incydent, sku t­
kiem  ktorego musiano na dłuższą 
chwilą przerwać przedstawienie.

M ianow icie, podczas pierwszego 
aktu  operetki „Jej W ysokość tancer­
ka" nastąp iło  za kulisam i krótkie 
spięcie i w  jednej chw ili powstał po­
żar. Ogień objął część dekoracji. Spu­
szczono kurtynę, a  robotnicy teahalni 
rzucili *ię na ratunek dekoracji, które 
też tylko częściowo uległy zniszcze­
niu. Po zlokalizow aniu ognia, podjęto 
przedstaw ienie z powrotem.

Publiczność przez czas trw an ia  
przerw y w przedstaw ien iu  zachow y­
w a ła  się spokojnie.

JfiezwyMs tefeoistdry.
(Telsfrnemat własny „Gazuty Poraunei”!

W arszawa, 5. listopada. (Z.) 
W  Berlinie zdarzył sie orygi­
nalny wypadek: Do jednej z re­
stauracji przy Wilhelmstrasse 
w szedł gość, który zobaczywszy  
gospodarza, stanął jak w ryty . Go­
spodarz również nie mógł prze­
mówić słowa. Goście zaciekawie­
ni podeszli i stwierdzili, że ci 
dwaj ludzie są nietylko podobni, 
lecz i — jak sie okazało — prze­
żywali to samo. Urodzili sie w  je­
dnym i tym samym roku. miesią­
cu i dniu, ożenili się również je­
dnego i tego samego dnia. Obaj 
mają córkę, noszącą to samo imię 
Urszula, które urodziły się w  je­
dnym i tvm samym dniu.

 —
a b d -e l -e r i j *  p r o s i  o  p o k ó j .
Londyn, 5. listopada. (Tel. G. P.) 

„D aily  EksDress" donosi, że wkrótce 
podjęte będą rokow ania pokojowe W 
M arokku. W arunk i A bd-el-R rim a zo­
sta ły  już przedłożone rezydentow i 
francusk iem u Steegow i.

 o-----
RADICZ WSTĄPI DO GABINETU.

Białogród, 5, listopada. (Tel. G. P.) 
S tefan R adicz złożył Ł  bm. wizytę 
Pasiczow i. Z apad ła  decyzja co do 
wstąpienia R adiczt do gabinetu.

 o------
POBORY WOŹNYCH RZĄDO­

WYCH.
(Telefonem od naszego korespondenta'

W arszawa, 5. listopada. (Z.) 
Na wczorajszej Radzie Min. u- 
chwalono rozporządzenie regulu­
jące położenie woźnych w e  
wszystkich instytucjach rządo­
wych. Mianowicie podzielono ich 
na trzy grupy: pumocników (w y­
nagrodzenie XVI. kategorii), woź- 
nycn (XIV. i XV. kat.) i starszych  
woźnych (XIII. kat.).

 o------
NOWY PIERWIASTEK DEI-MANGAN.

Praga, 5. listopada. (Tel. G. P.) 
„N arodni L isty" donoszą, że czescy 
profesorowie uniw . Heyrovsky i Dolej- 
sek odkryli nowy pie-wiastek chem icz­
ny o cyfrze 75. z grupy m anganu , u zy ­
skany  bezpośrednio z m anganu  jako 
jego zanieczyszczenie.

Dziennik donosi dalej, że doniesie­
n ia  niem ieckich chem ików , którzy nie 
daw no rzekomo odkryli tenże p ier­
w iastek oba’ono. Nowy p ierw iastek  bę­
dzie m ia ł nazw ę dei-mangan.
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Z  Rady m iejskiej.

Inwestycje i subwencje miejskie.
O p rzezn aczen ie  D om u In w alid ó w . —• D laczeg o  s ię  reg u lu je  ul P on  ń sk ie g o y a  ni© 
K ościuszki. — Gm .ia o fia ro w u je  50 ty s ię c y  z ło ty ch  n a  koóciól św . A nton  eg o

i ty leż  n a  S okó ł IV.
Lwów, 6. listopada.

Cip.) N a w rzorajszem  posiedzeniu 
P a d y  m iejskiej r. Rybicki zainterpelo- 
w ał prezydjum  w  spraw ie Domu inw a­
lidów, który wojskowość p rzeznaczyła 
n a  inne  cele. P rezydent Nenmanr o- 
św iadczył, że interw eniow ał już u 
cz-y nnik iw  w łaściw ych, abv gm ach 
ten  zostaw ić nadal do uży tku  in w ali­
dów, poniew aż jednak do tychczas nie 
o trzym ał odpowiedzi, zatem  ponowi 
kroki w  tym kierunku.

N astępnie r. dr. W eressczyńaki 
p rzedstaw ił'w n iosk i odnośne do unian  
i  uzupełnień w poszczególnych komi­
sjach, które R ada m iejska zatw ierdziła  
bez dyskusji.

Do W ydziału miejskiej Kasy 0 -  
szozędności w eszli: rr. Maksymowicz, 
Kanczyński, Sonpper. dr. J. Diamand.

Do Jromisji teatralnej: rr. Hoilinger 
i  Sndhoil.

Do Knratojnm głuchoniem ych: rr 
dr. Poratyński i  dr. Danielski.

Do Bnrsy św . Antoniego: r. Kwiat­
kowski.

Do Sekcji V : r. Rudnic) a, do Sekcji 
I: r. Dolanowicz.

Z porządku dziennego d łuższą dys­
kusję w yw ołał refera t r. Hóflingera w 
spraw ie nabyc ia  grun tu , potrzebnego 
n a  połączenie ulicy Ponińskiego z nl. 
Kozielnicką.

N aw iązując do powyższego r. dr. 
H ersztal poruszył sprawę regulowania 
ul. Ponińskiego, w ystępując ponownie 
z zarzu tam i, czynionym i przez lewicę 
Rady, że w tej u licy  m rzeprow adza się 
inw estycje, zam iast R y n ić  to w  śród­
m ieściu w  ul. Kościuszki, Jag ielloń­
skiej itp. Nadto postaw ił m ów ca w nio­
sek, aby prezydjum  w ezw ało M agistrat 
by  do 2-ch tygodni przedłożył Radzie 
m iejskiej w ykaz kosztów  -już poniesio­
nych  oraz prelim inow anych  n a  p rzy ­
szłość n a  regulację ul. Ponińskiego.

Prez. Nenmann w odpowiedzi wyjaśnił, 
iż regulacja ulicy Ponińskiego była jeszcze 
uchwalona w r. 1913 i że gmina przyjęła 
w tym kierunku zobowiązania wobec Oby­
wateli, posiadających w tej ulicy realności 
i tylko wskutek u yłrnchu wojny a następ- 
nie kryzysu ekonomicznego regulacji tej 
nie można było przeprowadzić dotychczas 
i w roku ubiegłym mogło być dopiero na 
nowo podjęte, a posiada doniosłe dla mia­
sta znaczer 3 z tego powodu, iż w tym { 
kierunku idzie rozbudowa miasta, gdyż 
gmina odstępuje tam grunta kooperatywom 
budowlanym, a m. in. spółdzielnia „Strze 
cha" juz tam rozpoczęła budowę kilkudzie­
sięciu domów. Co do wybrukowania wv 
mienionych przez interpelanta ulic w śród 
mieściu, to obecnie nie mośna ioh jeszcze 
brukować, dopiero w roku przyszłym z po­
wodu świeżego nasypu tak wybudowanych 
niedawno kanał ich.

Odnośnie do kosztów regulacji ul. Po- 
'nińskiego, prezydent oświadczył, że wssy- 
itkie wykonane tam roboty zostały uchwa­
lone przez odnośne sekojn Rady miejskiej.

W głosowaniu wniosek r. Hi r-italc. 
u- nil. jednak mimo to p. prezydent o- 
świadczyl, iż Zadane przez wnioskodawcę 
wykazy zo itaną Radzie nr; edloion-

Następnie uchwalono stosownie do 
wniosku referenta r. JBfl * gara kupno 350 
sąihi gruntu u wylotu ulicy Ponińskiego 
za cenę 6000 zł. celem połączenia tej ulicy 
z ni. Koaielnicką, prowadzącą do Elektrow­
ni m. na Persenkówce.

Następnie w myśl referatu r. HSflingr- 
ra uchwalono nabyć od praedmieszczan ły- 
csnkowskich wieczyste prawo użytkowania 
50 morge* gruntu u Pasiekach halickich, 
których tabularną właścicielką jest wpraw­
dzie gminą lwowska, ale l.wiy.yści a dzie­
rżawy tyoh gruntów pobierają przedmiesz- 
czonie łyczakowscy. W zamian więc tego 
p.awa Użytkowania, gmina ofiarowuje jed­

norazowo 50 ty ńęcy złotych na odnowie­
nie kościoła św. Antoniego i 50 tysięcy 
złotych na budową Sokoła IV Również 
gmina zobowiązuje się wystawić tamże 
ouLronką, a ponadto utrzymywać w swoich 
zakłada; o dobroczynnych 35 sierót i star­
ców a przedmieście łyczakowskiego. Tak 
więc gmina przyjdzie w posiadanie 50 
morgów ziemi i stanie się rzeczywistą ich 
właścicielką.

Z dalszych spraw uchwalono w myśl 
referatu r. Ali ksandrowlczówny p/ryz- ać 
Związkowi Teatrów i chórów włościańskich 
subwencję miesięczną w kwocie 1000 zł. 
na razie na przeciąg 6 miesięcy, o ile Za 
rząd uzyska salę dawnego Teatru Małego 
w Domu Katolickim i pod warunkiem, że 
artyści Teatrów miejskich t ędą mogli w tej 
sali odbywać próby sceniczne za porozu­
mieniem się z Zarządem Teatrów włość., 
oraz że działalność swoją teatr ludów y roz­
wijać będzie przedewszystkiem na pro­
wincji, oi az że udzielać będzie sali Teatru 
Mahgo także na przedstawienia urządzane 
przez młodzież szkplną.

Lwów, 6. listopada.
(jp.). Na posiedzeniu Sekcji tech ­

nicznej poruszono ponow nie spraw ę 
ruchu  autom obilowego w  naszem  m ie­
ście. Mimo odbytej w swoim  czasie 
ankiety , dotychczas sp raw a ta  nie ru ­
szy ła  z m artw ego punk tu , a  W ojewódz­
two nie w ydało dotąd odpow iednich 
zarządzeń w  k ie runku  uregulow ania 
tego ruchu , oznaczenia m aksim um  
szybkości itd. Mówcy w skazyw ali w 
ciągu dyskusji n a  w ielką liczbę n ie­
szczęśliw ych w ypadków , które przypi­
sać należy  zbyt szybkiej jeździe, d a­
lej w skazyw ano n a  to, że zw łaszcza 
w dni słotne au ta  rozpryskują błoto 
nietylko n a  chodniki i suknie p rze­
chodniów , ale na fasady domów nie­
jednokrotnie do w ysokości 1 piętra, co 
nie p rzyczyn ia się bynajm niej do u- 
p iększenia m iasta.

U chw alono prosić Prezydjum , aby 
postarało  się w W ojewództwie o przy-

Lwów, 6. listopada. a
Raut reprezentacyjny Tygodnia Akade- I 

mika, który będzie niewątpliwie najświet- |  
zńejezem wyatąpianii m repraiebtaoyjuem 
młodzieży akademickiej. i zgromadzi elito 
sfer kultńralńo-towafzyskich naszego tnia- 
sla, odbędzie się dnia 7. bm. w salach Ka­
syna i Kola literacko-artystycznego. Po­
czątek godz. 20 (8 wieczór). Zaproszenia 
wydaje się od dnia 4. bm. włącznie w Ho- 
tdlU George‘a od godz. 17 do 19, oraż w 
Kasynie od godz. 18 do 20 codziennie. — 
Atrakcyjne dancigi Tygodnia Akademika u- 
rządzone zostaną w d. 8. i 16. bm. w sa­
lach Kasyna Oficerskiego — bilety do na­
bycia w przedsprzedaży od 4. bm. w Kasy­
nie miejskiem w godzinach wyżej poda­
nych, w dniu zaś zabawy przy kasie. 
Bliższe szczegóły w afiszach.

Miłą rozrywką zarówno dla bywalców 
kawiarnianych, jak i szerszych sfer towa­
rzyskich stanowić będą podwieczorki Ty- 
godtaia Akademika, z których pierwszy od­
będzie się w hiedziele, dnia 8. brń. w salo­
nach kowiarni „Renaissance", drugi zaś 
niedzieli następnej tj. 15. bm. Podwieczor­
ki będą uprzyjemniane prodnlcjami w o. 
kalno-mciycznemi pierwszorzędnych sił 
artystycznych naszego miśsta, pod laska- 

*  wem kierownictwem JWP. Eraca, jak i nio

W dalszym ciągu z referatu r. HBflingi- 
ra uchwalono przeprowadzić rektyfikację 
kontraktu spnedaży gruntu miejskiego pod 
budową VIII. gimnazjom.

Przyjęto zamknięcie rachunkowe ftin- 
dnrsn rzeźnianego za r. 1924 (referent red. 
Laskownickb. Z cyfr sprawozdania przy 
chód wynosił 527.785 zł., rozchód 443.212 
zł., czysty zysk 84.673 zł. obec tego, że 
zwiększone opłaty rzeźniane itp. pozwalają 
spodziewać się w przyszłym roku wyż­
szych dochoaow, uchwalono te dochody 
przeznaczyć na inwe“tycjp i remont Rze­
źni.

Dalej przyjęto do wiadomości zamknię 
cie rachunkowe Biura pośrednictwa pracy 
(ref. r. Thom), oraz zamknięcie rachunko­
we miejskiego "sal łndn opahł (ref. r. 
Fełsztyn).

Zarządowi powyższffh Zakładów wy­
rażono uznanie za sumienną i sprężystą 
pracę.

Następnie prezydent zarządził posiedzę 
nie tajne.

spieszenie w ydan ia  regulam inu  dla 
ruchu  automobilowego we Lwowie.

Sprawa „cichego ustronia" p isy  nl.
Akademickiej. ,

Sekcja techn iczna  zajm ow ała się ■  
sp raw ą budow y ustępu podziemnego 
przy  ul. A kadem ickiej. U chw alono 
w staw ić do budżetu  n a  r. 1926 35 tys. 
zł. n a  ten  cel, jednakow oż rów nocze­
śnie powzięto rezolucję, iż Sekcja HI. 
sprzeciw ia się zasadniczo um ieszcze­
n iu  ustępu w  tern m iejscu i poleca de­
partam entow i techn icznem u w yszuka­
nie innego m iejsca n a  ten cel.

Pomnik Ujejśkiego nie będzie 
przeniesiony.

Sekcja III. zastanaw ia ła  się nad 
projektem  przen iesien ia  pom nika Ujej­
skiego n a  inne miejsce i po dyskusji 
powzięto uchw ałę pozostaw ienia po­
m n ik a  n a  dotychczasow em  m iejscu.

mniej atrakcyjnemi ruzrywkami, jak licy­
tacją amerykańską, pocztą, tańcami i wielu 
innemi niespodziankami. Niezależnie od 
wspomnianych podwieczo-ków odbywać 
się będą w kawiarni „Renaissance" od dnia 
4. bm. włącznie wieczorki artystyczne co­
dziennie od godz. 22, z następującym za­
sadniczym programem Produkcje słynnej 
śpiewaczki JWPani Zagórskiej Wandy, 
koncert głośnego wirtuoza skrzypka „Gci- 
gera", duet taneczny i wiele innyoh. Wstęp 
na każdorazowe produkcje wolny — obo­
wiązują dobrowolne datki na rzecz Tygod­
nia Akademika.

w
(.) Atrakcją Tygodnia Akademickiego 

dla miłośników sporlu piłkarskiego będą 
akademickie zawodv piłkarskie, 

międzyuczelniane, stanowiące rozgrywkę o 
nagrodę wędrowną, ufundowaną przez Ko­
mitet Wykonawczy Tygodnia Akademika. 
W zawodach wezmą udział reprezentacyj­
ne drużyny uczelń lwowskich;

10. bm Uniwernytet—W “'eryrarja.
15. bm. Zwycięzcy- -Zwycięzcy,
Rozgrywki odbędą się na boisku „Cy­

tadela" 19. pp. Początek godz. 14. min. 30.
Znając rmnioję sportowy haszych dru­

żyn akademickich, oraz ich wysoki po­
ziom wyrobienia technicznego, z niecier­

pliwą ciekawością oczekiwać należy spot­
kań zwłaszcza, że drogocenna, symboliczi 
na nagiuda, zaofiarowana przez Komitet 
T. A. niewątpliwie skłoni walczące strony 
do wystąpienia w jak najlepszej formie.

Zarówno więc walory sportowe, lak 
piękny cel, któremu oćńany zostania cały 
dochód z tych irrp/ez, zg-omadzą zapewne 
w podanych wyżej dniach cały lwowski, 
sportowy światek na Doisku Cytadeli.

 o-----

Pogrzeb śp. 7 GieósMega
Zwłoki zasłużonego m ęża „■•ann spo­
częły na Cmentarzu Obrońoów I-wow a , 

Lwów, 6. listopada, 
(jp). C m entarzow i Obrońców Lw o­

wa p rzyby ł jeden dostojny grób. W czo­
raj złożono tam  w prostym  iście żoł­
n iersk im  grobie obok m ogiły hr. S karb ­
ka zw łoki śp. Tadensza Cieńskiego, 
tego m ęża wielkiego czynu , k tó ry  sw ą 
półw iekową służbę d la O jczyzny go­
dnie przypieczętow ał w la tach  w ojny 
św iatow ej i w obronie Lwowa.

W  pogrzebie zasłużonego patrjoty 
i m ęża stanu , k tóry  się odbył z dom u 
caloby p rzy  p rzy  ul- Sykstuskiej 1. 4. 
na cm entarz  Obrońców Lw ow a, w zię­
ło udzia ł w szystko, co Lwów m a naj- 
poczestniejszego: liczn i rep rezen tanci 
W ojewództwa z wojewodą Garapichem  
na czele, najw yższa  wojskowość z ko­
m endantem  gen. Malczewskim i Thnl- 
liem, gen. Jędrzejeski. L rm ezan , re­
prezen tanci prezydjum  i R ady m iasta  
Lw owa z prez. Neumannem, reprezen­
tanci najw yższych  uczeln i i św ia ta  
naukowego, W ydziału  sam orządowego, 
zw iązków , stow arzyszeń i orgam zacyj 
społecznych, a  nadto  delegacje pow ia­
tów zaleszczyckiego, horodeńskiego itd. 

Egzekwie nad  trum ną odpraw ili 
ks. arcybiskupi Twardowski i Teodo* 
rowie*, poczem  w yniesiono zwłoki i  
domu żałoby. U stawiona przed domem 
kompanja honorowa 19 pp. sprezento­
wała broń, a  o rk iestra  w ojskow a ode­
g ra ła  m arsz żałobny. Po złożeniu tru ­
m n y  n a  karaw an ie , kondukt żałobny  
ruszy ł, prow adzony przez proboszcza 
parafji św. Marji M agdaleny i liczny; 
k ler zakonny i  św iecki. Za tru m n ą  po­
stępow ali w  długim  szeregu najbliżsi 
śp. Zm arłego, m ałżonka, dzieci, oraz 
członkow ie rodzin Cieńskich, Dziedu-i 
szyckich, C zartoryskich, przedstaw i­
ciele w ładz i stow arzyszeń, o raz  tłw  
m u publiczności.

Na. cm en ta rzu  po odpraw ieniu  przez 
k le r modłów żałobnych, przemówiły 
poseł Stroński z W arszaw y, w  pięk­
nej m owie w spom inając n iezłom ną 
pracę śp. Zm arłego d la u trzy m an ia  du­
ch a  narodowego w  czasach  niewoli, 
jak i po odzyskaniu  niepodległości. 
P ra ca  w  Z iem stw ach, w  Sejmie gali­
cyjskim . Kole Polskiem , utw orzenie 
R ady Narodowej, akcje celem  u trzy ­
m an ia  łączności ideowej we w szyst­
kich zaborach, akcja  zagran icą, śm ia­
łe dom aganie się od zaborców  ogłosze­
n ia  niepodległości Polski w r. 1917, o- 
b rona Lw ow a i p race w  Senacie R ze­
czypospolitej, oto główne etapy tej 
p racy . ,

Po mowie posła. Strońskiego asysta  
w ojskow a oddała śp. Z m arłem u hono­
ry wojskowe, poczem  tru m n a  zapad ła  
w mogiłę, a  m odlitw ą A nioł P ańsk i 
p rzegnali obecni Tego, k tóry  po znoju 
dobrego żyw ota odszedł do chw ały  
w iekuistej.

mmm
Siku, produkt n a tu r a ln y ,  n io  snrogat, 
zastępuje^we wszystlciem świeżą cytry­
nę Generalna reprezentacja w Polsce: 
TYTAIłY, Lwów, Rzeźnicka 0. — Za­

stępców poszukuje się. 7440

Z ołirafl S ęftji l e i l i c z n e j  B id y  n ie ;s U i$
K iedy po łoży  s ię  k re s  n adużyciom  au to m o b ili s tó w ?

a d en fe  we Lwowie.
R au t r e f r e z e n  acy jn y  T y g o d n a  A k ad em  kG. — D ancing i 

i p o d w ieczo rk i. — M t c h  U iiw e rs  le t-W e e ry  n a r  ja .
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Starcie miedzy Steigerem 
fi inspektorem Łukomskśm.
W zajem nie z a rz u c a ją  aobie fa n ta zje ... —  „G o sp o d a rze ^ 
c z y  ^ a u ro c h ło n i"  1 ■■ „G ru b y  pan, k£śry bill...** —  W nioski 
o b ro n y co do insp* Łukom&tkiego* —  Je s zc ze  p lctki ku ­
charki!. —  P ro k c ira io r zr>zeka się ścigania  św iadka za

sprzeczne , ze zn a n ia .
(D z e w ię  n a s ty  d z ień  ro z p raw y  S te ig era .)

Lwów, 6. listopada.
Chodnik przed gm achem  sądowym  

zapełniony był w czoraj publicznością 
już n a  długo przed godz. 9 rano. Lu 
dzie cisnęli się do bram  sądu i pclicja 
z w ielkim  trudem  u trzym yw ała  napór 
tłum u. P rzyczyną lego niebywałego 
dotychczas natłoku  ciekaw ych było 
dalsze p rzesłuchanie insp. Łukom skie-

go. W chw ili o tw arcia drzw i gmachu 
tylko uzgodnionem u w ysiłkow i policji 
i służby sądowej udało się u trzym ać 
jaki taki porządek. Już przed godz. 9. 
s a 'a  rozpraw  w ypełn iła  się po brzegi 
i w ięcej publiczności nie wpuszczano. 
Rozpraw ę otw arto ze znac znem o^ó 
źnieniem  o godz. 10.

„ G o s p e d a r z e "  c z y  „ a u t o c h t o n i" .
Przystąpiono do staw ian ia dalszych 

py tań  insp. Łukom skiem u. P ierw szy 
zobrał głos adw . sen. dr. Ringel:

—  Jak  pan  inspektor Wyjaśni sprze­
czności w pańskich tw ierdzeniach , że 
Steiger będąc zdeklarow anym  nacjo­
n alistą  żydow skim  i członkiem  Mak- 
kabei, m iał być rów nocześnie kom u­
n istą?

Świadek: W rzeczy te nie w nika 
łem  głębiej.

Dr. Ringtd: Dlaczego pan  nie zro­
bił rew izji w tow. M akkabea, pod­
czas gdy zrobiono kilkakrotne rewizje 
w  sklepie M einla i w domu rodziców 
S teigera?

Świadek: Bo n ie było potrzeba.
Dr Ringel: Co pan  wie o kartce,

znalezionej w chlebie przez Steigera 
w areszcie z napisem : „Zmijkowski
wolny".

Świadek: O lem nic nie wiem.
Dr. Ringel: Czy w owej gwałtów 

nej mowie Steigera nie w yraził się on 
może zam iast „gospodarze" „auto­
chtoni"?

Swi .dek: Stanowczo oświ łdczam
że w yraził się „gospodarze"

Dr. Hingel: A nie słyszał pan  w y­
razu  „autochtoni", o którem  mówi 
insp. Sawicki.

(taiadek (gw ałtow nie): Nigdy w y­
kluczam .

Dr. Ringel: Chodzi mi jeszcze o o 
w ą scenę z kom. Suche.iką wobec Pa 
ste rnaków ny’ Czy Suchenkę pan w te­
dy nie zna ł?

Świadek: Nie
Dr. Grek: Czy F ichm ana pan pi 

znałby ?
Świadek: Nie.
Dr. Grek: U w ażam , że jest dziw ­

ne, iż pan go nie kaza ł w c wej chwili 
na ul. Jagiellońskiej aresztow ać. D la­
czego pan te co nie uczyn ił?

Świadek: Mianem anrawcy rr ręku 
i byłem  pew ny, że od niego dowiem 
się, z kim  rozm aw iał.

Dr. Grek: Przecież m ając koło sie­
bie posterunkow ych, mógł pan łatw o 
to uczynić.

Świadek: T rzeba uw ażać na każde 
słowo, co ja powiem.

D w a  u c h y lo n e  p y ta n ia .
Dr, Rosenkranz: Czy b ra ł nan u- 

dział w naradach przygotowawczych  
przed przyjazdem Prezydenta?

Świadek: Nie, byłem  w tedy n a  u r ­
lopie.

Dr. Rosenkranz: Czy w ydal pan
zarządzen ia  we wszystkich kierun­
kach po aresztow aniu  Steigera, czy 
toż pan  ograniczył się tylko do aresz­
tow ania?

Świadek: Owszem, aresztow ałem
k ilkunastu  osobników i przeprow adzi­
łem  rew izję w kaw iarn i De la  Paix.

Dr. Rosenkranz: Na m iejscu zam a­

chu pan nie był i nie uw ażał pan  za 
stosowne tam  pojechać?

Frzbwodnic«ący upom ina d ra  Ro 
se rk ra n z a  i nie dopuszcza tego py ­
tan ia .

Dr. Rosenkranz: Czy zarządził pan 
dochodzenia w  k ie runku  in n y ch  kon- 
cepcyj politycznych?

Świadek: To u cz y n n a  D yrekcja Po­
licji i szef B iura inform acyjnego.

Dr. Grek: Czy zna  pan  m aksym ę, 
że na końcu będzie pasterz i  jedna 
owczarnia?

Przew odniczący: Nie dopuszczam
tego pytania.

K o n fr o n ta c ra  f t e i g e r a  z  insp. 
Ł u k o m  skini*

N astąpiła obfitu jąca w d ram atycz­
ne p ierw iastk i konfrontacja św iadka 
z oskarżonym .

Steiger zaprzecza, jakoby F ichm an 
szeptał mu do ncha, w ołał tylko, że 
Steiger jest n iew inny  Dalej przeczy, 
jakoby w  aucie nie było rozm owy. Pa- 
sternaków na zw róciła sie oo niego z 
tw ierdzeniem , że on jest spraw cą i gdy 
on protestow ał przeciwko tem u, inspek

lor lu k o m sk i zaw ołai „Stul pysk, ty 
żydzie bolszewiku".

Św iadek: To w szystko jest n ie­
praw da.

Steiger: P rzy  rozpraw ie doraźnej
przyznał pan, że ja w ołałem  do Pa- 
siernaków ny, że jestem  niew inny.

Świadek kręci niedow ierzająco gło­
w ą, przew odniczący szuka odnośnego 
ustępu w protokole sądu doraźnego

Przewodniczący czyta z protokołu: 
,,w aucie P astcrnaków na pow iedziała 
w oczy Steigerowi, że jest, spraw cą, a 
on zaprzeczył jej spokojnie".

Św iadek: Jak  m y jechaliśm y, nie 
było żadnej rozmowy.

Przewodniczący: Obecne tw ierdze­

nie oskarżonego pokrywałoby się z 
protokołem  pańsk ich  zeznań.

Steiger: Dalej, gdy prosiłem  w aucie 
P. inspektora, aby zrobiono u m nie re­
wizję, odpowiedział P inspektor: „My 
ci damy rewizję!“

Świadek: Nie przypom inam  sobie

f,S ta n o w c z o  t w i e r d z ę 11, —  „ w y ­
k lu c z a m  s t a n o - y c z o I 11

Steiger: Przypom nę następnie, że 
siedzinliśm y przy stole, oparci ko lana­
mi i P an  pow iedział dosłow nie: „Jest 
stw ierdzone, że P an  rzucił bombę".

Steiger wpada w tern m iejscu w 
silne zdenerw ow anie i zaczyna głośno 
mówić.

Przewodniczący: Niech P an  mówi 
spokojnie! A m >że P an  naśladuje ton 

[ówczesny P an a  inspektora?
Steiger (kończy): W ięc niech się

Pan przyzna, czy to by ł żart, czy de­
m onstracja?

Świadek: W ykluczam  to.
Steiger: Stanow ćzo tw ierdzę.
Świadek: W ykluczam  stanowczo,

może to był kto inny.

Steiger: Ja  p an a  inspektora bardzo 
dobrze już znałem .

Świadek: U w ażam  to wszystko za 
zmyślone.

Steiger. Było to tego samego dnia 
o godz. 5 popoł. w kancelarji jakiegoś 
urzędu gospodarczego.

Świadek. W ykluczam .
Steiger:. Stanow czo tw ierdzę. Gdy 

w yszedł P, inspektor, posterunkow i 
obecni zw rócili mi uw agę, abym  gę 
ty tu łow ał radcą lub inspektorem .

Przewodniczący: B ył kto obecny 
przy tej rozm ow ie?

Steiger: Tak, trzech posterunkom 
wy eh.

, ,B if  m n ie  Jakiś  g r u b y  p a n » . ic
Świadek: tfo wszystko fantazja.
Steiner: To pan fantazuje!

Świadek: W szystko jest n iepraw dą 1
Dr. Ringel: Przypom nę P anu , że 

Pan wczoraj m ówił tu, iż św iadkowie 
w szyscy byli w łaśn ie w owym  urzę- 
dżie gospodarczym.

Świadek: Tak byli, ale ja  ich siu 
chałem  n a  kury tarzu .

Steiąer: Może sobie P an  przecież 
przypom ni? Gdy P an  mi kazał się 
przyznać, a zapytałem , czy będzie Pan 
m nie bił: pan odpow iedział: kto Pana 
m a bić? Ja  oapow iedziałem , że bił 
m nie jakiś gruby pan...

Świadek: Nie przypom inam  sobie, 
by mówiono coś o biciu.

Steiger: Pow iedział P an  dalej, żt 
opętał m nie szatan .

Świadek: Nie przypom inam  sobie. 
'Nie mogę znaleść w mej pam ięci na­
wet niteczki, któraby mogła m nie do­
prow adzić dc...

Steiger: Gzy przypom ina P an  soDie 
scenę w pokoju, do którego przylega 
c e n tra la . telefoniczna. Było tam  wielu 
w yw iadow ców  i było to w nocy. 
W szedł P an  inspektor i zaw ołał: 
„Arei ztować ojca, metkę i  siostrę!1'

Swiadak: Nie pam iętam . A 
•ojciec był aresztow any?

Steiger: Ja  nie wiem.

czyj

„ R o z m o w a  o ż y  k c h lł
Zaprzeczam, jakobym podał 

adres i imię Ficnmana. Zaprze­
czam, jakobym mówił o przejściu 
szkoły granatów. Mówiłem jedy­
nie o tern, że uczono mnie rzucać 
kawałkami drzewa, mającymi 
przedstawiać granaty.

A teraz przvstępuję do owej 
inkryminowanej mi rozmowy o 
Żydach. Przyznaję, że byłem  
w tedy silnie zdenerwowany, jak 
nigdy dawniej. Sprowadzono

mnie do pokoju, w  którym był 
insp. Łukomski i insp. Sawicki. 
Cidy mi Pan powiedział, że jestem 
sprawcą, zacząłem płakać. Na 
pytanie, kto mógł być sprawcą, 
odpowiedziałem P. Łukomskiemu 
że przecież sprawca mógł mieć 
taki sam płaszcz i kapelusz, ale 
pie mógł być w takich okularach. 
Wtedy P. Łukomski krzykną! na 
mnie: „Właśnie pan, w tych w ła­
śnie okularach!“

Pan ginie m o r d u je
W tedy straciłem panowanie 

nad sobą i zawołałem : „Panie
komisarzu, ja jestem niewinny, 
pan mnie morduje!"

Po uspokojeniu się pytano

mnie, kto mógłby rzucić bombę.
Przewodniczący: Mówił pan 

to już spokojnie?
Steiger: Tak, jak teraz. Odpo­

wiedziałem, że albo komunista dia
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szerzenia propagandy czynu, al­
bo Ukrainiec dla zademonstrowa­
nia, że Lw ów  powinien być u- 
kraińskim, nie polskim.

Następnie insp. Sawicki pytał 
mnie, jakie są moje poglądy poli­
tyczne. Odpowiedziałem, że po­
lityką się nie zajmuję.

Zaprzeczam, abym m ówił o 
zniknięciu granic. Dalej zapytał 
mnie Sawicki, jaki jest mój po­
gląd na komunizm Odpowiedzia­
łem, że jest to odwrócenie drabi­
ny społecznej.

Poterfi pytał mnie, jaki mój 
pogląd na sprawy żydowskie w

Polsce, na „numerus clausus" itd, 
Odpowiedziałem, że gdy wezmą 
górę poglądy liberalne, to to się 
zmieni.

Przyznaję, że wyraziłem się 
wtedy, iż Żydzi po 600 latach sa 
tu także gospodarzami. A muże 
wyraziłem się „autochtonami“.

Przewodniczący: Mam wra­
żenie, że starał się pan być przy 
przedstawieniu sprawy wiernym. 
A jaki był stan pańskiego zde-J 
nerwowania przy rozmowie z p. 
Sawickim?

• Steiger: Byłem  spokojny, ale
* podniecony.

i iT o b y  o p r z e d s t a w ie n ie ! ”
Przewodniczący (Jo świad­

ka): Proszę się oświadczyć na 
twierdzenie oskarżonego.

Świadek: Z całą stanowczoś­
cią podtrzymuję swoje zeznania.

Steiger (gwałtownie): Ja po­
dałem fakty!

Przewodniczący w zyw a o- 
skarżonego do spokoju.

Przewodniczący (do świadka) 
Może Pan Inspektor nie pamięta?

Świadek: To było przedsta­
wienie, scena, która utkwiła mi 
dobrze w  pamięci!

Prokurator: W  śledztwie za­
przeczył pan, jakoby Pan mówił 
coś o owych 600 latach, a dzisiaj 
Pan przyznaje?

Steiger: Proszę o odczytanie 
tego ustępu.

Przewodniczący odczytuje od 
nośny ustęp z przesłuchania o- 
skarżonego w  śledztwie: „Nie­
prawdą jest, jakobym miał się 
wyrazić, że m v tu po 600 latach 
nie jesteśmy gośćmi, ale gospoda­
rzami."

Steiger: Miałem tu na mvśli 
że jesteśmy tu naprawdę gospo­
darzami.

Przewodniczący: Jest to mało 
prawdopodobne, aby Pan w  ten 
sposób zaprzeczył sens zdania.

Na tern zakończono przesłu­
chanie Insn. Łukomskiego. po-; 
cżćm o godż. 1.30 zarządził prze­
wodniczący przerwę.

O b r o n a  ±ąda p r z e d s t a w ie n ia  s a -  
do w i P łS iy s tk ic h  d ~t r i esień i r a ­

p o r t ó w  insp. Ł u k o m s k i e g t ,
Po przerwie, o godz, 1.30 sąd 

zapytuje raz jeszcze ławę obroń­
ców, czy nie mają żadnych py­
tań pod adresem świadka, Insp.
Łukomskiego.

Obrona oświadcza, ż e . na ra­
zie pytania sw e wyczerpała, je­
dnakże zastrzega sobie ewentual­
ne powołanie Insp. Łukomskiego 
do konfrontacji ze świadkami. Na­
stępnie dr. Landau stawia wnio­
sek, aby Trybunał zażąda’ od 
Insp. Łukomskiego przedstawie­
nia wszystkich doniesień, proto­
kołów i raportów związanych z 
pierwiastkowym śledztwem, a to 
ze względu na stwierdzenie i wy-

P o c ie s z n y  6 w ia d e k f k t ó r y  n"c r ie  
wie, n ic nie i^ idzia t i w ogóle  tt c

nie m  jw ’ł.

jaśnienie wielu niezgodności, któ­
re wyłoniły się podczas przesłu­
chiwania świadka.

Prokurator: Zgadzam się z 
wnioskiem obrony i przede- 
wszystkiem  proszę o przedsta­
wienie sądowi doniesienia z dnia 
14. października 1924 r. Doku­
ment ten stwierdzi, że zeznania 
Insp. Łukomskiego nie miały nic 
wspólnego z „Gazeta Codzien­
na", gdyż były wcześniejsze.

Przewodniczący wobec w y ­
czerpania zeznań Insp. Łukom­
skiego, zwalnia go i Insp. Łukom- 
skl wychodzi ze sali.

Następnie sąd w zyw a świad­
ka Marję Kalauskowa.

Świadek Maria Kalauskowa,
lat 29, panna, urodzona w Pradze, 
pokojowa, pracująca obecnie u 
pp. Stissowerów, przy ul. Kołłą­
taja 7.

Przewodniczący: Ostrzegam
świadka, że był zaprzysiężony u 
sędziego śledczego, należy, więc 
mówić prawdę i pamiętać o ze­
znaniach poprzednich.

Świadek: Ja tylko prawdę bę­
dę mówić. Było to jakoś koło Bo­
żego Narodzenia, w  r. 1924 — u 
państ wa by lo dużo gości, ale nic

nie zostawili (na sali wesołość). 
Poszłam zbierać ze stołu i wtedy  
P. Flachowa mnie zapytała, czy  
lubię gości. Odpowiedziałam, że 
bardzo łubie, ale jeżeli coś zosta­
wią dla służącej. W tedy P. Fla­
chowa zapytała mnie, czy u PP. 
Reichów by wali często goście. 
Odpowiedziałam, że często, ale 
lepsi... (znowu w esołość na sali).

Przewodniczący: No tak, ale 
niech Panna mówi o sprawie.

Świadek: Właśnie, ja zawsze  
prawdę mówię. Coś w e dwa dni 
później przyszła do nas Krawco­
wa i prasowała bieliznę. Rozma­

wiałyśm y i ona mi coś wspomina- | 
fa, że jej mąż też siedział w  are­
szcie...

Przew odniczący: Skąd-żeż)
przyszło do tych zwierzeń?

Świadek: A bo m ówilyśm v
coś 0 Steigerze, ale nie pamiętam 
co.

Przewodniczący: Była też po­
dobno rozmowa o obrońcach?

Świadek: A tak! m ówiłyśm y  
o adwokatach, który z nich lep­
szy. Każda sw ego chwaliła.

Przew odniczący: Krawcowa
mówiła, że Panna służyła u PP. 
Reichów? Odzie Panna służyła  
w  tym czasie, gdy dokonano za­
machu na Pana Prezydenta?...

Świadek: A tam właśnie!
Przewodniczący: Według ze­

znań świadków miała właśnie 
Panna opowiadać, że u PP. Rei­
chów podczas procesu r.ad Stei- 
gerem mieli sie schodzić adwo­
kaci i mówili dużo o procesie i 
Steigerze?

Świadek: Nic takiego nie o- 
powiadalam!

Przewodniczący: Z zeznań
tych świadków wynika, że Pan­
na słyszają tam, jakoby obrońcy 
mówili między sobą, że Steiger 
się do nich przyznał, iż to on do­
konał "amachu.

Świadek:: Ja tam nic o .Steige­
rze nie mówiłam,

Przew odniczący: A czy  praw - 
da, że u PP, Reichów wogóle 
mówiono wiele o Steigerze i o 
procesie jego

Świadek: Nic podobnego. Mo­
że młody Pan Flach mvślał, że 
jak coś poda do sadu i mnie wkrę­
ci do sprawy, to będzie miał w ię­
ksza protekcję przy egzaminie.

Przewodniczący: Co to zna­
czy protekcję i o jakim egzami­
nie Panna mówi?

Świadok: On się uczy na sę­
dziego (!) to pewno m vś1ał, że 
mu sąd pomoże, iW esołość.)

Przewodniczący: To śmieszne 
co Panna mówi.

Świadek: Ja tam nie wiem...

JELfYNA Z KOMFORi tM  
U R Z Ą D Z O N A

L W Ó W , LEG JO N Ó W
(naprzeciw  Teatru Wie/kiego)

u n  1 j i i ę i r z o

NOWO URZĄDZONE WSPAN AŁE 
->  SALIl .AuALNE

Wybór a kuchnia. Obiad 
z 3 dań 1‘75 zł Na ko­
lację specjały ż\ d Śnia­
dania i podwieczorki po 
niski h cenach. Kawa, 
h rbata, czekolada i t d 
Wielki wybór pism Dol­
skich i zagranicznych 
Zkrz d przyjmuje zamó 
wie da na zebrania to- 
wa zysk e, uroczystości 
i bankiety -Osobne po* 
k je dla zamkniętych 

kółek

Przew oaniczacy: Pocóż więc 
P. Flach tu mówił, może chciał 
jakąś przykrość Pannie zrobić?

Świadek: Ja tam nie wiem...
Przewodniczący: Ale nie tyl­

ko P. Flach, ale 1 Krawcowa ze­
znała, że Panna opuwiadała te 
wszystkie rzeczy.

„ „ P e ^ i e  się oboje  r a m ó w i l i . J 1
Świadek: To pewno się na- i 

mówili raztm z paniczem.
Przewodniczący: Co to zna­

czy? Ostrzegam, że przy zezna­
niach trzeba być ostrożna. Skąd 
Panna wie. że się namówili?

Świadek: Widocznie panicz ją 
o to prosił...

Przewodniczący: A r dla ze-
go. jakich powodcv ?

Aydadek: Ja tam nit wiom
Przewodniczący: Podczas

śledztwa, u sędziego Panna ze­
znawała różnie, raz tak. to znowu 
inaczej...

Świadek: Bo ja sie bałam.
Przewodniczący: Gzy P an n a  była 

konfrontowana z Panam Piachem?
Świadek: Nie wiem, co to jest kon­

frontacja.
Przewodniczący tłóm aczy w yczer­

pująco św iadkowi znaczenie konfron­
tacji.

Świadek; To nie by łam  konfronto­
w aną. U sędziego śledczego mówił? v.

że nic nie w iem , ale Pan Piotrowski 
pisał, co chciał.

Przewodniczący odczytuje protokół 
zeznań Kolauskowej, sporządzony u sę 
dziegu śledczego i dodaje: Według
tych zeznań P anna m ów iła u sędziego 
śledęzego, t e  n Państwa Reichów by­
wa! często stary Steiger i  że mówiono 
<n* la o oskarżonym Steigerze. Potem 

zeznała  P anna, że w praw dzie to m ó­
w iła, ale wszystko sobie zm yśliła  i  nie 
wii nawet dlaczego.

Świadek: To w szystko, co tam
jest nap isane, nie jest praw dą. Oni 
pisali, co chcieli.

Przewodniczący: N a drugi dzień 
by ła P anna skonfrontow ana z P. Ta­
deuszem Piachem i w tedy p rzyznała  
P anna , że wszystko to, co P an  F lach 
mówił, jest praw dą!

Świadek: To znow u w szystko nie 
jest prawda. Sędzia sam  pisał i P. 
F iotrowski też.

Przewodniczący: W ięc oni sobie to 
w szystkc^zm yślili?
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Świadek: Ja  n ie  wiem.
Przewodnie-*?cy czy ta  dale] zezna­

n ia  Kalouskowej z protukułu p ie rw o t­
nego: —  „Słysralam  u Państwa Rei­
c h , w że mówiono o przeknp ;niu dy­
rektora teatru, aby zeznał, że Panna 
Pasteruakówna jest trochę chera na 
um yśle. Podobno przekupywano r,w -  
nieś innych świadków... ;

Św iadek (przeryw a): J a  nic podo­
bnego nie m ów iłam .

Przewodniczący: Przecież P. f la c h  
pow iedział P ann ie  do oczu, że w szyst­

ko to m ówiła, jak rów nież o P"*yzno- 
niu sie do w iny Stelaera i że P anna 
jakoby ca łą  tę rozm owę posłyszała 
podając herbatę do stołu u Państw a 
Reichów. W tedy to P an n a  do proto 
kołu u sędziego śledczego zeznała, że 
wszystko to jest praw tlą. a naw<>t do­
dała Panu.', co rów nie! jest zaproto­
kołowane: „Eh, czeyo ja jerze an nie
wiem , ale poco ja mam ludri “  biedę 
wprowadzać".

Św iadek: J a  tam  nic nie pam iętam !

P o k o ik  na s try c h u *
Przewodniczący: A w ięc w  da l­

szym  ciągu będę przypom inał. Zeznała 
P an n a  rów nież, że jpowiadała Panu  
Piachowi o pokoiku osobnym Steigera 
przy ul. Kochanowskiego 14, dodając, 
że S teigera P a n n a  z n a ła  jeszcze przed 
zam achem .

Si nadek: No tak, ja  tam  trochę
zna łam  Steigera. Chodziłam  n a  strych, 
no służy łam  w . tej kam ienicy . Chodzi­
łam  tam  do m agla i  w tedy w idziałam , 
jak P an  Steiger się tam  uczy.

Prz 'wodniczący: Czy to b y ł po­
koik, czy strych?

Św iadek: S trych, tak i pokoik Był 
tam  stolik, ław ka i m agiel. J a  tam  
choaziłam  m aglować.

Przewodniczący: A co tam  jeszcze 
było? Może tam  by ły  książki, gazety?

Świadek: Ja  się tam  m e patrzy łam , 
gazet nie w idziałam .

Przewodniczący : A n ie było tam  
gazety „Polska .Zbrojna", może P anna  
w idziała?

Świadek: Ja  tam  n ic nie w idziałam .
Przewodniczący: Z eznaw ała P an ­

na, że w idziała w ycinki z Polsk’ Zbrój 
ne j“ .

Świadek: Ja tam nic nie wiem, nic 
nię mówiłam.

Przewodniczący: W rozm owie z K  
P iachem  m ów iła P anna , że znała Stei- 
yei jako człowieka ogromnie skrytego

i wielkiego działacza żydowskie*je,
który przesiadyw ał w ciąż w  tym 
swoim  pokoiKu n a  strychu

S w iad rk : Nic ja  takiego nie mówi 
łam .

Przewodniczący (w ciąć odczytując 
protokół): Mówiła P a n n a  również, z., 
by ła  raz n a  rozpraw ach sądu doraź­
nego.

Świadek: W cale nie byłam .
Przawodniczący: A co P a n n a  m ó­

w iła do K aioliny Krawiec?... Przecież 
podczas konfrontacji Karolina Krawiec 
powiedziała to Funnie do oczu, i w te­
dy P an n a  p rzyznała , że chociaż mó 
w iła, to jednak sobie amy»liła.

Świadek: Nic podobnego nie mó
wiłam-

P r w o d n ic z ą c y :  Ostrzegam raz je 
azcze, że n a leży  m ówić praw dę bo 
za fałszyw e zeznan ia  jest się odpowie­
dzialnym .

Świadek: Co tam  pisali, to ja  nie 
wiem. I co ]a m ów iłam , także nie 
wiem dobrze. Obchodzono cię ze mną 
tam tak strraźnie, żr wogóle bałam  
się zaprzeczać. Ja  naw et nie mogę po 
wiedzieć, jakiem i tam  słow am i da 
m nie mówiono i jak  mi grożono

Przewodniczący nalega stanowczo, 
żeby św iadek przytoczył, co sędzia 
śledczy m ów ił i czem  ją stiaszy ł.

przedstaw iali, oie ja się tam od ludzi 
'"wiedziałam.

Prokurator: A czy do Krawcowej 
aięw iła P anna , że w sądnie to się Pan­
na ^fzystkiego wyprue?

Świadek: Ja  tak  nie m ówiłam .
Prokurator: W obec ciągłych sprze­

czności w zeznaniach  św iadka zaprze­
czającym  zeżnaniom  świadków Tade­
usza Flacha i Karoliny Krawcowej, 
oraz zeznaniom  w łasnym , podpisanym  
u sędziego »iedczego, proszę Wysoki 
T rybunał o zastanow ienie się, czy nie 
należałoby  zastosow ać do św iadka 
§ 277 proc. kar.

Br. jandan: O brona nie m a żad­
nych  py tań  pod adresem  św iadka. 
Nam, obronie nie zależy na zezna­
niach odciążających czy też odciąża­
jących <n karżonego, okładanych przez 
różne praczki, kneharki itd. Również 
m ało iias obchodzi, co m ówił P. Flach  
ł P. Krawcowe. Nam  chodzi o fakta 
konkretne, nie o pb tk - W obec tego 
staw iam  w niosek na pizeskachanie 
dra Reicha i  dra Bromberga w celn 
w yiw i“tlenie, czy dr. Grek, lnb dr. 
Brutuberg byw ali n pp. Reich< w i  czy  
Reichów i czy poruszana tam inkry­
minowane temata.

Prokurator: Zgadzam  się z w nios­
kiem  obrony

T rybunał w ychodzi na naradę. Po 
naradzie przew odniczący oznajm ia, że 
T rybunał nie skorzysta doraźnie z par. 
277 proc. kar., uchwalając jednocze­
śnie przesłanie aktów dotyczących

* < ■*
świadka prokuraturze przy sądzie o- 
kręgowym w ceiu ewentualnego po­
ciągnięcia świadka do odpowiedzial­
ności za fałszyw e zeznania.

Na zakończenie dr. Rmgel zadaje 
św iadkowi k ilka pytań.

Dr. Ringel: Kiedv P an n a  rozpot zę- 
)a służbę u pp. F lachów ?

Świadek: W grudniu.
Br. Ringe.<: Czy P an n a  się skarży ła 

i kom u n a  b ru ta lne  zachow anie się 
sędziego R utki?

Św iadek: Mówiłam o tern u pp. 
Flachów.

Br. Ringal. Czy zaw sze sędzia 
Rutka i  P. Piotrowski byli tak n ie­
grzeczni?

Świadek: Byłam  tam  cztery razy, 
pierw szy raz byli bardzo grzeczni, a 
potem to już ciągle krzyczeli n a  mnie.

Na tern o godz. 2.45 rozpraw ę z a ­
kończono, odkładając ją do dn ia dzi­
siejszego do godz. 9 rano.

H A  E i T R S Z i A

P o d z i ę k o w a n i e .
Poczuwam się do miłego obowiązku tą 

dro ą podzięk >wać

Dentyści? Jutach Pudrowi
w  Z ł o c z o w i e

za starannfe. i umiejętne doprowadzeoie 
mojego uztnien-a do perządku. 

PIASECKI g e n e r a ł  W. P.

Ś w ia d e k  t w i e r d z i ,  ż e  gt» m a l t r e ­
to w a n o  u sę d zie g o  &9edc*eg«.

Świadek: W ciąż m i w ym yślali i
sędzia Rutka i  Pan Piotrowski. Sędzia 
K utka m ów ił, że warto mi mordę 
dać, a Pan Piotrowski w ciąż alę do 
mnie zwracał: „gadaj ty psiakrew so­
bacza". Ja  m am  ojca i m atkę, to ja 
nie jestem  przyzw yczajona do takiego, 
trak tow ania.

Przewodniczący (do p ro toko lan ta). 
proszę te słuw a zaprotokołować. A 
skąd P anna w iedziała, że sędzi? się 
nazyw a Rutka, a  ten drugi P an  Pio­
trow ski? Może się P anm e p rzedsta­
w ili?

Św iadek: P rzedstaw iać m i się, nie

Co m ów i Nemor
-------------------------- ... — .......- -wi

N iebezpieczny m iesiąc.
Gdzie się tylko popitrzeć, wszędzie nastrój opadł 
I co krok etę spotyka zasmucona gęba.
Wszyscy kradną jak kruki, że włos staje dęba.
Dla Poliki niebezpieczny jest miesiąc listopad.

Eksministrzy padają —  słychać łoskot łopat,
Grzebie dawne wielkości wzburzona opinja:
Mąż, w którego wierzyłeś, okazał się Świnia.
Dla wielu niebezpiecznym jest miesiąc listopad.

Pyrka znowu się -uszył i Grabskiego dopadł, 
Nazywając pożyczki nasze „parszywemi".
Na udeptanej ponoś mają stanąć z emi.
Dla wielu niebezpiecznym jest miesiąc listopad-
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0 R 2 E  Ł .
Z cyklu ,,Orla Legenda"

D i chorągwi!
fclalą i ogniem, pięścią, pazurami i obca­

sami greradjerzy Lannes‘a otw ienli solne 
drago przez ulice Esslingu.

Zduszany glos rozlegał się znVw:
-■ Dó Orła! Do Orła1 Śmiało pikinie- 

rzyi uważaj na lewo! Massouille, na ciebie 
wali się czterech!

Koń komendanta przesadził przez trzy 
tr -py . wskoczył w sam środek bitewnego 
tłoku. Lecz cbmara nieprzyjaciół znów o- 
krątyła chorągiew.

— Uwaga, piechuryl Tu, do, mnie! Ka­
pitanie, ludzie twoi nie trzymają się kupy! 
Naprzód, na bagnety. ,

Grenadjerzy na oślep szli za tyi i gło­
sem, który dźwięczał raźno, donośnie, to 
tu, to tam, ale zawsze na przodzie.

— Massouille! Massouille!
Wobec grozy śmierci, glos ten stawał 

się czemś swojem, kobhanem , scrdecz- 
nem.

— Gdzie jesteś, M assouille? Trzym aj 
Sięl Nie puszczaj z lak  cbo-ągw i! To ją, 
twój kom endant! T rzym aj sW  OpoSrieni 
Cesarzowi, jakeś sie sprawi •!.

1 głos fpzic'.'; ! 
dźwięczny, gó \
i hukiem » y •.

— Jestem tul A, te psy Austriackie! 
Massouille, psia krew! Odwróć się! Wa' w 
tę gębę!... Tak. A pikinierzy! Co za niedo­
łęgi. Chcecie oddać naszego komendanta!

i Słuchaj, do stu piorunór , jeden z drugim 
temu, kto ustąpi jednej piędzi, rozbiję 
pysk własnoręcznie 1 Holal Massouille,
patrz na lewo, na tego dragona! Sztychem 
w brzuch jego szkapy! Tak, dobrze, Gudow-- ■ 
ne cięcie! A teraz za mną tu, i do Orła!

— Do mnie, Massouille!
Massouille nie słuchał...
Stal spokojnie, jak na paradzie: widzia­

no go przez chwilę skrwawionego, trzyma­
jącego w łapie czyjąś głowę, z szablą.w zę­
bach, z pistoletem w ręku,,przyciskajątego 
ramieniem chorągiew z Orłem. To był do­
piero prawdziwy zuch do ataku, o spokoj- 
nem oku, o ruchach szybkich i o gromkim 
głosie! Pchnięcie lancy rozorało mu pierś 
i, zda się, słychać było bicie jego.serca:

— Massouille! — krzyczał komendant 
— twoje miejsce, jest gdzieindziej! Nie1 
masz prawa narażać tak Orła! Napiszę na 
ciebie raport do Cesarza! Wracaj, do stu 
piorunów!

Massouille nie słuchał.
Wyprostowany na barykadzie i otoczo­

ny, owy ń pocztem z czterech ludzi, uzbro­
jonych w lance, potrząjał chorągwią wśród 
gradu kul. Grunt drżał pod -logami; wieś 

yja już prawie zdobyła; walczono prz? 
każ iych rtyżwiat-h, przy każdem oknie.. ™ 

• <)•• o -l:’ ria cł.wi'a... j
) . '(>! ’,;e .|jjui!’o!f P'.:v>i<* Mas- |

■ - •..'/•iso. U*ś u mnie ■■

sierżantem pod Marengo! Stój! Uważaj na 
Orla! Co u djabła nie masz go już? Nie, 
jest jeszcze! Dobrze! nie idź tak szybko! 
Stój! Wróć! Do stu piorunów, wrócisz czy 
nie!

Massouille nie słuchał.
Kula zerwała mu czako z głów y, prze­

szywszy je przy samem czole. Włosy za­
paliły się od tego wystrzału i, rozwiane 
wiatrem, płonęły jak aureola naokoło gło­
wy. Miał jedną kulę w głowie i krwawa 
struga zalewała mu pierś, flzucoro się ku 
niemu na ratunek.

— Massouille, zginiesz’ Bez głupich żar­
tów! Na prawo! Uważaj, uważaj na prawo! 
Teraz tnij w lewo1 Nie gniewam się, Mas­
souille! Pilnuj chorągwi tylko, -  nic nie 
powiem Cesarzowi. Czekaj, już jestem przy 
tobie.

Komendant zdarł konia, lecz znów zwa­
liła nie austriacka chmara i odcięła Mas­
souille^ od grenadierów. Rozpoczęto walkę 
na nowo. Wróg się cofał. Zdobywano już 
o-tatme przedmieście.

— Massouille, gdzie jesteś, Massouille! 
— krzyknął stary kapitan.

1 walczył dalej na czelr swyeh gre 
nadjerów nie bacząc na rany. Ulica zakrytą 
była dymem i nie mogąc dojrzeć chorągwi 
komendant krzyczał

— Gdzie Orzeł! Szukajcie Massoui!le‘a, 
szukajcie chorągwi.

Austrjacy się cofali. Zaw arkotały bębny 
■ ó ln ie r^ tiF zu c ijl się naprzód i, po raz dzie­
siąty, Massouille sir; ukazał

( Trzymając trójbarwną chorągiew w rę­
ku, stawiał czoło lawinie austriackiej i bil 
na prawo i lewo, kpiąc z ran, wrogow i 

śmierci... .
Mundur miał pocięty szablami, był nie­

omal zupełnie nagi. Spalone włosy uczer- 
niły mu głowę, a twarz drgała od straszli­
wego śmiechu. Słyszano go jeszcze, gdy 
grzmiały ostatnie wystrzały. Gromkim gło­
sem, odbijającym się echem od pustych do­
mów wżywał Cesarza i stojąc tak, iak dra-i 
pieżny zwierz na gruzach barykady na 
szeroko rozstawionych nogach, z chorągwią 
w wyciągniętem ręku wydawał się uoso­
bieniem zwycięstwa i siły — zdawało się, 
że to on, sam jeden, zdobył Essling...

W chwilę później stracono go z oczu. 
Napróżno towarzysze broni szukali go do 
późnego wieczora.

— Gdzie jest chorąży? — pytali ran­
nych.

Nikt nie wiedział — do dziesiątej Mus- 
souille nie powrócił...

*
Lecz późną już nocą pięciu ludzi wy­

ślizgnęło się ukradkiem na pobojowisku z 
jednego z pobliskich domków. Księżyc 
zimnem światłem oświecał trupy. Na przo­
dzie szedł Massouille. Był ponury. Śzyj< 
miał zabandażowaną jakimś łachmanem, a 
w ręku trżymał swą sławną chorągiew, po­
darła w strzępy podziurawioną przez kme, 
lecz, lecz... Bez Orła! Chorągiew bvta be: 
Orła. Zerwała go jakaś kula znienacka, tak, 
że narazie nikt tego nie spostrzegł i dc.pie-.
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Tajemniczy iisl F ila sisste i
cSo a dw o ka ta  O ra  Kili' k a .

Czy nowe rewelacje w sprawie tragedji Stefanusa?
Lwów, 6. listopada.

C—) W czoraj w  kołach  udow ych 
rozeszła się wieść, która szybko obie­
gła miasto nas* a i w yw ołała łatwo 
zrozumiałą sensacją, zelektryzow aw ­
szy tych  w szystkich, którzy przed mie- 
sia.cem w  w ielkiem  naprężeniu  oczeki­
wali w yroku w  słynnym  procesie o 
morderstwo na cmentarzu Łyczakow­
skim.

Oto w edle tych  w ersji w  tragedji 
n a  cm en ta rza  Ł yczakow skim  a i  ro­
zegrać się

akt 'rzeci, 
a m ianow icie spodziew any jest nowy  
-ensacyiny w  tej “prawie zwrot, który 
być może doprowadzi do zupełnego 
wyjaśnienia tej tak wielci interesują­
cej sprawy.

Oło przedw czoraj w  Z arządzie wię 
z ien ia R om an F ilasiew icz —  jak w ia­
domo skazany  n a  cz tery  la t ciężkie­
go w ięzienia

złożył list 
z prośbą o doręczenie go adwokatowi 
drowi Kibitzowi. W edle obiegających 
pogłosek list ten  m a zaw ierać n iesły ­
chanie sensacyjne rewelacje odnośnie 
do ca łe; spraw y, zw łaszcza, że —  jak 
w iadom o —  toczą się przeciwko Fila  
eiewiczowi dalsze dochodzenia o za­
mordowanie śp. Stelanusa.

Jest też w ielce praw dopodobne, że 
F ila s ivwicz chce uczynić jakieś 

druzgocące z t  aania.
Jak  się dowiadujem y h s l ten doręczono 
dziś drowi Kibitzowi.

B in f i i  w ^ g iB F S lf ie  S f o l i e l u j  f l in e r y b ę .
O u lo k o w an ie  w ęg ie rsk ich  ro ln iczych  li tó w  zas taw n y ch  

n a  ry n k u  am ery k ań sk im .
Budapeszt, w listopadzie, 

(b) W ęgierskie banki: P ow ­
szechny W ęgierski Bank Kredy­
towy, Peszteński Bank Komer­
cjalny i Pierwsza Peszteńska Oj­
czysta Spółka .'Oszczędności, po­
dejmują wspólną akcję w  celu u- 
mięszczenia węgierskich rolni­
czych listów zastawnych na an e  
ry kańskim rynku. W  tym celu u*'

dali się w  podróż do Ameryki 
zastępcy gen. dyrektor Banku 
Kredytowego Paw eł Kornfeld i 
dyrektor Banku Komercjalnego, 
01iver Jak obi. W edług wiadomo­
ści, pochodzących z kół finanso­
w ych budapeszteńskich, nowo­
jorski bank Higginson and Co. u- 
dzielił swej zgody na ulokowanie 
węgierskiej pożyczki rolniczej.

• V,

B o ls ż e i f ja  t e i s i  s l i  B ł a s n p  J o d s in .
O g r e  .i a ta rg i  w e w n ę t zne m iędzy  po^zczer ó ln tm i gru? 

parni k o m u n istó w  ro sy jsk ich .
'Telefonajnat własny

Pograniczd so«v., 5 listopada.
W  rejonie stacji Lozawa w  ta­

jemniczy sposób zamordowano 
wybitnego czekiste, który wiózł 
■w wozie pocztovTm  szereg wa­
żnych dokumentów dó Symfero­
pola. Dokumenty znikły bez śla-

,Gamety Porannej"). .,

du. Natychmiast zatrzymano za­
ciąg i zaaresztowano wszystkich  
licznych pasażerów z tego pocią- 

■ gu. Sprawców tajemniczego mor­
du jednak nie znaleziono. W ogóle 
wypada zaznaczyć, że w  ostat­
nim czasie n ap ad yi mordy zna­

nych czekistów są na porządku 
dziennym, przyczem wszystkie  
te spiski sa zorganizowane oraz 
wykonywane nie przez „kontr- 
rewolucjonistów“, — jak dotych­
czas, — 'ecz przez niezadowolo­
nych z pośród samej partji ko- 
nWmistycznej (tzw. *^grupv obot- 
niczej“ — lew ego skrzydła).

 o -----

Tragiczna śmierć muzyka
Paryż, w  listopadzie.

(B) Tragiczny wypadek zda­
rzył się przed kilku dniami w  Pa­
ryżu. Mianowicie w  koncercie 
symfonicznym, na którym miano 
wykonać kompozycje Yincent 
d‘Indv „Sangfleury“, brał udział 
hornista

Franciszek Lamouret. 
profesor konserwatorium parys­
kiego. Gdy przyszła kolej na o- 
degranie przez Lamoureta partji 
solowej, muzyk ledwie zacząw ­
szy grać, runął martwy na zie­
mię. W  sali i -wśród kolegów La­
moureta powstała niebywała  
konsternacja. Pospieszono nie­
szczęśliwem u z pomocą, ale 
wszelkie starania okazalv się da- 
remnemi. Przyw ołany natych­
miast lekarz stwierdził udar ser­
ca. Zmarły cieszył się dużem u- 
znaniem wśród muzykalnych sfer 
Paryża. ____

Odkrycie rzymskiego am­
fiteatru  na KfjFzecIi-

Budapeszt, w  listopadzie.
(B) W  pobliżu miasta Soprofl 

zauważono podczas robót niwe­
lacyjnych zakopane w  ziemi 
szczątki starożytnej jakiejś bu- 
duwli. Na miejsce przybyła na­
tychmiast komisja, złożona z ar­
cheologów węgierskiego muze­
um Narodowego. Uczeni stw ier­
dzili, że idzie o szczątki starożyt­
nego amfiteatru rzymskiego. Od­
krycie posiada wielkie znaczenie 
naukowe. Dalsze prace wykopa­
liskowe beda się odbywać pod 
nadzorem iachowców. W  sfe­
rach naukowych oakrvcu to w y­
wołało duże zainteresowanie.

Trudny problem szlm ny.
Co robić z  dziećmi, zagrożonemi 

gruźlicą?
Lwów, 6. listopada.

(jp.) Na posiedzeniu Sekcji IV. Ma­
gistra tu  zastanaw iano  się nad  kwe- 
siją doniosłego znaczenia, k tóra za­
iste n ie ła tw a jest do rozw iązania. Z 
powodu zdarzan ia  się w ypadków , iż 
dzieci chore n a  gruźlicę byw ają w y­
dalane ze szkoły, Sekcja zw róciła się 
do M agistratu oraz do U rzędu zdrow ia 
z prośbą, aby  poczyniły  odpowiednie 
kroki w tej spraw ie.

Niewiadomo, jak rozw iążą spraw ę 
te instancje, jednakow oż zaiste nie da 
się ona zała tw ić b iurokratycznie. Z 
jednej strony trudno odmówić dzieciom 
chorym  nauki, z drugiej jednak w y­
stępuje w zgląd n a  bezpieczeństwo 
zdrow ia in n y ch  dzieci. Jedynem  za ­
tem  rozw iązaniem  racjonalnem  m o­
głoby być potw orzenie n a  w zór zagra­
nicy  osobnych oddziałów  dla dzieci 
podejrzanych o gruźlicę.

— ’ ■■■■

Z życia wojskowego.
Koncert , Echa-Macierzy" 

w Ognisku Oficerów.
Lwów, 6. listopada.

(.). W  sobotę, dn ia 7. listopada br. 
odbędzie się w Ognisku Oficerów przy 
ul. F redry  1. L  koncert T ow arzystw a 
śpiewackiego „Echo M acierz" pod ar- 
tystycznem  kierow nictw em  dyrektora 
p. Jana Ranyla z w spółudziałem  p. 
Miry Anickiej. Początek o godzinie 8. 
w ieczorem . W  program ie odśpiew anie 
utworów: Nowowiejskiego, N iew iadom ­
skiego, M aszyńskiego, L achm ana, L ip­
skiego, W alewskiego. Akom panjuje 
prof. Anna Floiiani. Po koncercie ze 
bran ie  tow arzyskie w raz z tom bolą i 
dancingiem . Z aproszenia w ydaje kan- 
ce larja  Ogniska Oficerów.

W ykład „Manewry kawaleryjskie 
na W ołyniu" —  w Ognisku Oficerów.

Jak  corocznie, tak  i w  tjan  roku 
odbywać się będą w Ognisku Ofice­
rów przy  ul. Fredry 1 1. w ykłady  
czw artkow e Tow arzystw a W iedzy 
W ojskowej. Cykl w ykładów  rozpocz­
nie generał dyw izji Jan Thullie w 
czw artek, dn ia 5. listopada br. o go­
dzinie 17.30 w ykładem  n a  tem at: „M a­
new ry  kaw aleryjskie n a  W ołvniu“ , 
który odbędzie się w dużej sa li Ogni­
ska Oficerów nrzy ul. F redrv  1. 1, I. p.

ro później, zauważywszy bras złotego p!a 
ka, chorąży popadł w rozpacz.

— Komendant miał rację... trzeba byh 
uważać...

Podszedł do swych ludzi:
— Baczność!... kto tam leży, Mu.||.er, wi­

dzisz go?
Żołnierz, który oglądał trupa, wzruszył 

ramionami:
— Nie! to kolega... Noel, mój były 

kar rai z 10 pułku.
— Trz»ba iść pomału, rzekł Massouille 

— macie lance? Podnieście mi to . .
Cztery lance się zniżyły i po chwili ze 

stosu trupów wyciągnęły dwa widma, rzy­
gające krwią, rozcięte przez pół. Odrzuco­
no je.

— Poznałeś tego, Chassard?
— Tak, to Frontier.
— Poszukajcie pod nimi, rzekł Mas­

souille.
Wsunęli się pod trupy, lecz nic nie 

znaleźli.
W ten sposób przeszukali całą ulicę. 

Obmacali sto, dwieście trupów, Orła nie 
było... -— Czy go z drzewca zniosła kula, 
czy szbla? — Boże mój. — Nie mam już 
Orła na chorągwi. — Nie, to przecież nie­
możliwe!

I burczął w dalszym ciągu:
— Co mi Cesarz powie? Co ja zrobię 

teraz bez 'Orła! Co warta jest chorągiew 
bez Orła? Cesarz jutro zobaczy. Co on mi 
powie?

Żołnierze wyciągnęli trzy nowe trupy.
— To Grimmard, rzekł jeden.

— Judt, Leroucher1. T— poznawali żoł­
nierze; trzeba byłu mieć dobre oko. by icli 
pozrać — w tej krwawej bezkształtnej 
masie.

Trupy ciężko opadały.
— Szukajmy, szukajmy — krzyczał 

Massouille.
— Opanowała go szalona wścieklpść.
— Mówię wam, że to przecież niemożli­

we! Żeby chorąży zeubił Orla. Cóż ja będę 
wart teraz, ia, Massouille z pułku „Wa­
lecznego z Walecznych" z „Jednego, na 
dziesięciu", jeżeli nie odnajdę Orła1 Prze­
cież dziś jeszcze był na mej chorągwi!

I wciąż w kółko:
— Co On powie, co On powie, ojciec 

Zdobywca!
— Znajdziemy go może — rzekł Muller
I schylił się.
— Dowódca!..
Przy świetle księżyca cztery lance pod­

niosły jakąś nieforemna masę, ociekającą 
krwią był to komendant, zabity, jak inni.

— Zostawcie go — rzekł Massoi-ille — 
szukajmy dalej. Jutro przecież będziemy 
się bić. Słuchajcie, jeżeli nie odnajdę swe­
go Orła, palę sobie w łeb!

— Mój Orzeł. Gdzie mój Orzeł!
Orla rigdzie nie by ło. Wtem jakiś cień 

potworny podniósł się nad pobojowiskom 
i w ciszy nocnej rozległ się dziwny krzyk 
Łudzić zadrżeli...

— Ścierwo! — wrzasnął Massouille. — 
Czekaj, ja cię dogonię!

I znikł ze wzniesioną szablą. Czterej 
Żołnierze rzucili się za mm ze swymi lan-

j cami. Słychać było przez chwilę tupot icij 
j nóg, coraz cichszy i w zdobytej wsi pozo- 
■ . -stały tylko trupy, noc i cisza..

22. Maja!
Armaty od rana grały swą pieśń bojo­

wą. Cesarz podwoił swe siły: trzy pierw­
sze oddziały Masseny były w Aspern, Kwa­
tera Główna w Essling,- strzeżona przez 
•szable korpusu Lannes'a, a pomiędzy temi 
dwiema wioskami stała kawalerja Bessie- 
res‘a. Gwardja Cesarska trzy mana na wo­
dzy, szemrała i rwała się do boju... Napo­
leon czuwał nad wszystkiom.

Arcyksiążę austrjacki rozpoczął na no­
wo wczorajszy atak i chciał przeciąć linję 
pomiędzy Esslingiem i Aspern. Dywizja 
kirasjerów rzuciła się na wroga. Massena 
ryczał: „Grenadierzy, tam oawia się bez
nasi" Gwardja, puszczona wreszcie z u- 
więzi, rzuciła się zębami i pazurami na 
Austrjaków i wnet. wojska arcyksięcia po 
częły topnieć, jak śnieg w słońcu. Wówczas 
to Cesarz rozporzą! natarcie: „Twoja kolej 
Lannes"! — i krokiem parady Marszałek 
rozpoczął defiladę przed Cesarzem. Na 
czele szła brygada Massouil!e‘a.

Ruch wykonywany był w milczeniu, 
krokiem równym, rytmicznym i, zdawało 
sic, szeregom nie będzie końca. Byłb tak, 
jakby śmierć sama zbliżała się spokojnie 
i potężnie w tym tupocie nóg. Pierwsze 
szeregi już dosięgały wroga, gdy nagle w 
tym rytmie i szyku zrobiło się zamiesza­
nie, rozległy się krzyki... Wszystkie głowy 
zwróciły się w tą stronę. Jakiś huragan, 
trąba, cyklon rozdzierał szyk na dwie czę­
ści, mieszał szeregi i wszczynał nieład

Głośny, chrapliwy krzu*. krzyk straszny, 
zdławiony, wściekły, rffiżćfmujący dresz­
czem rozlegał się z t5go ISraętu i zbliżał 
się coraz szybciej i s« jfcciejsjglo pierwszego 

|  szeregu. JS i > ł '
Tu ukazał się Massonillę,!
Straszny, podniecony, ożywiony szalo­

ną, dziką jakąś radością, podniesionemi lę­
kami potrząsał dumnie i groźnie swą cho­
rągiew w stronę Austrjakóv A ten prze­
raźliwy krzyk, ścinający krew w żyłach 
to był wrzask orla, orła żywego, złapanego 
w nocy przez grenadierów i przywiązanego 
do dizewca cho-ągwi, na jej szczycie, na 
miejscu złotego orła cesarskiego. Ch irąiy 
biegi, a grenadjerzy podtrzymywali r-aka 
lancami ną drzewcu. Na ten widok cgłu- 
szający okrzyk radości i tryumfu zabrzmiał 
w szeregach francuskich i z tym okrzy- 
ikem puls? nuciły się biegiem w ślad za 
Orłem.

Wńwczas, rozłoszczony. Orzeł Sławy 
wstrząsnął swym łańcuchem i wydał swój 
okrzyk bojowy! W szalonym pędzie, po­
drażniony zaduchem trupów, wbił sie W 
szeregi nieprzyjaciół, pociągając za schą 
stfiępy chtrągwi, chorążego, grenadńn-ow, 
a za nimi całe pułk- i z oddali stosy rrn- 
'ycli i umierających mogły widzieć, jak 

Orzeł, ten sympol i znak Cesarza, ze 
szczytu owej chorągwi, z otwartemi oczami, 
drapieżnie rozszerzonym dziobom i za- 
ciśniętemi szponami oznajmiał świaiu swą 
pieśnią bojową tryumf i sławę zwycięzcy 1 
pod Essling.

Tłom. F. M.
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TEATR WIELKI.
Piątek 6. 1 ul „Dziewczyna z Zaonodu"

Cen zniżone.
Sobota, 7. vn. • o gądz. 3.30 popoł. 

„Zemsta". Frzedstawienie cna młodzieży 
szkolnej.

Sobota, 7. bm. o godz. 7.30 wiecz.
„Faust". Gościnny występ P. Raiezewa.

Niedziela 8. bm. o godz. 3 popoł. „Ama" 
opera. Ceny zniżone pupol.

Niedziel: 8. bm. o godz. 7.80 wiecz. 
„Hetman Stanisław Żółkiewski". Ceny 
zniżone.

TEATR NOWOŚCI.
Piątek 6. bm. „Codziennie o S-tej..." 

Ceny zniżone.
Sobota, 7. bm o godz. 3.30 popoł.

„Śpiewak własnej niedoli". Ceny zniżone 
popołudniowe.

Sobota, 7. bm o godz 7.30 wiecz.
„Codziennie o 6-tej". Ceny zniżone.

Niedziela 8. bm. o godz. 3.30 popoł. 
„Śpiewak własnej niedoli". Ceny zniżone 
popoi.

Niedziela 8. om. o godz. 7.30 wiecz.
„Jej Wysokość Tancerka". Ceny zniżone.

Początek przedstawień punatuamie o g. 
7.30 wieczorem.

♦
Taalt Wielki daje dziś wspaniałą operę 

arcymistrza tonów, G. Pucciniego „Dziew­
czyna z Zachodu", wystawioną na nasze] 
scenie do najdrobniejszych szczegółów do­
skonale, dzięki pełnej zapału pracy całego 
zespołu solistów, kapelmistrza i reżysera. 
Obsada dzisiejszego przedstawienia me 
zmieniona z pp. Platówną, Cyganikiem i 
Mannem v głównych partjach, oraz pp. O 
strowską, Jeleńskim, Kwiatkowskim, Łow­
czy ńskim, Martinim, Paszkowskim, Sohii- 
tzem, Schmidtem i Zopothem w odpowie­
dzialnych epizodycznych partjach. Świet­
nie zgrana orkiestra pod batutą p. Lehrera, 
nadzwyczaj barwne i malownicze tlo deko­
racyjne p. Balka, tworzą niezwykle arty 
styczna całość widowiska i dają ws paniałe 
wi „Zenie. Ceny zniżone.

Teati Nowości, powtąj-za dziś, cieszącą 
się niezmiennem, wielkiem powodzeniem, 
arcykomiczną farsę francuską Hennequin‘a 
i Veber'a „Codziennie o 6-tej...", graną w 
szalonem tempie, z niezwykłym humorem 
przez wyLonawców ról czołowych pp. Ło­
zińską, Michnowską, Skrzydłowską, Okor- 
nickiego, Rasióskiejo i Rzęckiego. Ceny 
zniżone.

„Zemsta" 4-aktnwa komedja A. hr. Fre­
dry. wiekopomne dzieło naszej literatury 
scenicznej; ukaże się w sobotę bieżącego 
tygodnia, ialco przedstawienie dla młodzie­
ży szkolnej, w doborowej obsadzie artysty­
cznej z pp. Grzebską, Rasińshą, Dobrzań­
skim, Kalinowskim, Rasińsk,m. Stępow- 
skim i Zabielskim w rolach głównych. W 
dalszych rolach wystąpią pp. Fertner, Kop­
czyński, Neuman i Przystawski Reżyse­
ria p. Kasińskiego. Niegrana od szeregu lat, 
świetna szczeropolska ta komedja Ściągnie 
niewątpliwie jak najszersze koła młodzieży 
i publiczności — zwłaszcza, iż ceny bile­
tów są niebywale niskie,

„Diitcko Miłości", nadzwyczaj efek­
towna sztuka H Bataille‘a, pełna silnych 
napięć dramatycznych, wystawiona będzie 
po raz pierwszy we wtorek przyszłego ty­
godnia w Teatrze Nowości. Mamy w tej 
sztuce niezw ykle ciekawie a dyskretnie po­
stawiony problem dziecka naturalnego i je­
go stosunku no matki, znakomitej artystki 
paryskiej. W głównych rokch wystąpią 
pp. Pdinski (rola tytułowa), Trapszo, O- 
komickl, Dębicka, Czaki, Jaftkowska, Ry­
bicka i inni. Reżyserię prowadzi p. Okor- 
nicki.

„Hrabina Marłeś" wielka atrakcja re­
pertuaru Operetki, ukaże sio po raz pierw­
szy w obecnym sezonie, po cenach zniżo­
nych popołudniowych, w sobotę bieżącego 
tygodnia w Teatrze Nowości. Początek 
przedstawienia o godz. 8 popoł.

Fioł! Rftlotew, światowej sławy tenor, 
wystąpi po raz drugi w „Fauście" Gouno­
da. ŻnrKomity bosć, który we LwowU 
zdobył sobie wielka sympatię, wystąpi w 
otoczeniu wybitnych sił z pp. Kasprowi- 
czową, Lipowską, Popowiczówną, Jeleń- 
skim, Schutzem i Zopothem P-zy pulpicie 
p. Zuna.

*
REPERTUAR TEATRU „SEMAFOR", 

REJTANA 8.
Codziennie o godz. 19.45, w niedzielę 

popoł. 10.45.
1) Szymonowicz: „Żeńcy". 2) Wecker- 

lin. „Krynolina". 3) Andersen. „Słowik 
i cesarz chiński". 4) Staff: „U>an i dziew­
czyną",. 6) Tuwim: ..Rachunek". p) „Mu&t.

Do JP. T. Prenumeratorów! f Humor
U p r a u n m y  o  n a r f ^ y t a n i e  p r e n u m e r a t y !  Równo­
cześnie zaznaczamy, że o iie do IO. l i s t o p a d a  nie o trz .- 
mamy prenu u e n ty  za listopad, wraz z ewentualną zaległością, 
to z dniem 11 listopada wstrzymamy wysyłkę dziennika F. T. 
Prenumeratorom tak zam ie^cowym  jak i miejscowym.

Prenumerata miesięczna z przesyłka pocztową, lub dostawą 
do domu, w raz z  T y g o d n io w y m  d o d a tk ie m  ilu s tro w a n y m  
i d o d a tk ie m  p o w ieśc iow ym  4  z ł .

Wielka obława na terenie I. komisarjafu.
Sieć policyjna zagarnęła 40 osobników z  pod znaku ciemna 
gwiazdy, w  tom kilka „grubych figur". —  Dzielnica odetchnie 

na dłuższy okres czasu...
Lwów. 6. listopada.

(—) Wczoraj w  nocy Komisa­
riat I-szy pod kierownictwem  
kom. Konarskiego przeprowadził 
na terenie swojej dzielnicy w iel­
ka obławę w  związku z zagnież­
dżeniem się w  ostatnich czasach 
na peryferiach I-szej dzielnicy 
nadmierne! Uości mętów społecz­
nych. które zagrażały życiu 3 
mieniu mieszkańców.

W obławie wzięli udział z ra­
mienia Komisarjatu I-go śt. przo­
downik Gaweł, dwu w yw iadow ­
ców, 10-ciu posterunkowych oraz 
z Ekspozytury Śledczej śt. przo­
downik Kowalski, wyw iadow cy  
Róg i Obłąk. Z tych funkcjonariu­
szy  policyjnych utworzono 

3 patrole, 
które o godz. 10-tei w  nocy w y ­
ruszyły z Komisariatu, udajac się 
w trzech kierunkach: na Persen- 
lcówkę, na Snopkowska oraz na 
ulice należące do I-go Komisaria­
tu. Patrole poddały rewizji w szy ­
stkie podejrzane mieszkania, 

zaułki i zakamarki, 
legitymując także na ulicach po­
dejrzanych osobników.

Na ulicy św . Zofii patrol na­
tknęła się na poszukiwanego 
przez policje niebezpiecznego 

złodzieja I włamywacza 
karanego ostatnio 3-letniem w ię­
zieniem Siefana Dziubińskiego, 
idącego w kierunku u’ Snopkow- 
skiei w  towarzystwie Heleny Ne-

treby. Oboje patrol sprowadziła 
do Komisariatu I-szego. Inni funk­
cjonariusze policyjni miedzy ca­
łym  szeregiem ujętych i przytrzy 
manych osób w yłow ili znanych 
złodziei Franciszka Winiarza i A- 
dolfa M iszczyszyna.

Ogólny połów wczorajszej no­
cy w yrażał się w  liczbie 

40-tn aresztowanych  
osób obojga płci. Część z nich ra­
no zwolniono, zaś resztę zatrzy­
mano w  aresztach, a to: W ład  
Radiego, Jana Marucha. Semena 
Mudrego, Al. Pokorę, Stefana Ba­
nasia, Piotra Kuśpisza, Janą Szo­
staka, St. Kuca i Karola Spaliń- 
skiego, których schwytano w 
miejskich barakach na Persen- 
kówce, gdzie wymienieni tw orzy­
li istną kolonję złodziejską pod 
wodzą St. Kuca,

Ponadto zatrzymano w  a- 
resztach ujętych w  cegielniach 
Michati Orola, Józefa Derewla- 
nego i Kazimierza Smagowicza, 
oraz ze w zględów  sanitarnych 
Marję Martwicką, PauHnę Szla­
checką, Katarzynę Łuszczak, 
Paulinę Szlachecką, Katarzynę 
Łuszczak, Pauline Nowotną, Ka­
rolinę Zdzlobko. Annę F^ess, Tó- 
zefe Maruszczak i Zofje Kołtun.

Nie ulega wątpliwości, że po­
w yższa  obława w  znacznej mie­
rze spowoduje oczyszczenie I. 
dzielnicy z niebezpiecznych ele­
mentów.

baba koguta". 7) „Bal u weteranów". 8) 
Porazińsia; „Wycl1 anki‘. 9) Słonimski: 
„Żołnierz Nieznany". 10) Mołier-Boy; „La­
tający lekarz".

Bilety w cenie od 2—6 zl. wcześnie 
do nabycia w sklepie nut Seyfaiłha, uL 
Akademicka, w niedzielę od godz. 11 w ka* 
sie teatru.

*
Biuro Koncertowe NI. Tuerka
Piątek 6. listopad- : Tt-yJeateńakl 

K w a rte t i in je tk o w y ,
— Kr- — •

Dzto, w piątek, odbęuzie się koncert 
świetnego TryjćStertskiego Kwartetu smycz­
kowego. „Brzmienie jednego, cudnego in­
strumentu złożonego z Czterech — wyko­
nanie nadzwyczajne. Produkcja jest ideal­
nym wyrazem dorkunalości artystycznej. — 
Zespół mogący śmiało i ywalizować z naj- 
słynniejszemi kwartetami — zgrany ideal­
nie i możliwie do najsubtelniejszych od­
cieni." Oto niektóre zdania fachowej kry­
tyki o tym nadzwyczajnym zespole. 7151 

q ——
Mstrop. Dyonisy. Jutro ian„ (6. bm ,

przybędzie z Rumunji metropolita Dyoni- 
zy z otoczeniem w rumuńskim wagonie 
“alcnewym, I.tóiym powrócić ma następnie 
archimandryta rumuński Galas',łanu.

Kosiiewaą ottciądneSctą nażwe.ć moż­
na meopalanie westybulu i garderób w 
Teatrze W ielkim. Oszczędzanie opału dla 
foyer i kuluarów teatralnych pociągnie bo­
wiem ża sobą szkody niezewodnie nieobli­
czalne na punkcie zmniejszającej się usta­
wicznie frekwencji publiczności. Za pomo­
cą urozmaiconego progr»mu, przedstawień 
niunUi istotnie .u stnych  i  atrakcyjnych,

oraz zniżonych cen miejsc zachęca się pu­
bliczność z jednej stron) do odwiedzania 
naszego przybytku sztuki, a równocześnie 
odstrasza się ją podobnemi nieiortunnemi 
oszczędnościami, pozbawiając ją tej nawet 
odrobiny koniecznego komfortu, jaką dać 
mogą ogrzane garderoby i kuluary teatral­
ne, umożliwiające pobyt podczas antrak­
tów bez narażenia zdrowia na szwank. 
Oszczędność tak nieracjonalna jest więc 
zaruzein zbytkiem bardzo kosztownym.

Pdiodsoi ■ naukowa Pot. Towarzystwa 
Retorycznego (Kolo lwowskie) odbędzie się 
piąH t *3. Lm. o g. B wiecz. w 3 Ul Instytutu 
Historii Sztum (ul. św. Mikołaja 4. Ii. p.) 
Na porządku dziennym odczyt dr. JL* So- 
ohaniewicza pt. „Najdawniejsze dyplomy 
ks. Witolda (Przyczynek do dyplomaiyki 
wieków średnich)". Coście milo widziani.

Tow. miluśnlkóe język- poi: mi gc. 7. 
bm. w sobotę, o 7 wii cz. odbędzie się od­
czyt prof. uniw. J, K. dra Lehr-Splawiń- 
i kieso pt. „Kilka uwag o klasyfikacji gio 
sek polskich" (sala I. u n iw , Mikołaja 4.) 
Wstęp wolny dla. członków 1 gości.

Lwowskie Towarzystwo Lekarskie. Po- 
»i» lżenia naukowe odbędzie się w piątek, 
dnia fl. listopada br. w sali wykładowej 
Kliniki lekarskiej (Pijarów 4.) o godz. f! 
wlecz. Porządek dzierny: 1) Pokazy cho­
rych. fi) Wyl-Ud ur J. Greka: „Sepets en 
ningococcioa". K. Zagórski, prze w., K 
Tyszka, sekr doroczny.

Komplet taneczny (Dancing) urządza 
Kółko Zabawowe Drukarzy Lwowskich w 
niedzielę 8. bm. w sali własnej przy ul 
Piekarskiej 18. Muzyka salonowa. Począ­
tek o 5 popoł. Wstęp 1 zł.

Bokdt-Maclem rozpoczyna gimnastykę 
rytmiczną dla pań ppd kler. P. Wolskiej i

ZAWSZE POLITYK.
— No, kiedy mi oddarz te 123 franki, 

któreś mi winien?
— Mój drogi, uzależniłem to od metody

komisji międzysojuszniczej: spłaty roczne 
przez CO latl

we wtorki i czwartki godz. 20—21. Zay-isy 
w kancelarii.

Kalendarzyk Wojew. Kom. l igi Obro­
ny Powietrznej Państwa we Lwow:e na r. 
1926 ukazał się w handlu księgarskim. Ce­
na 30 gr. Cel wydawnictwa sprawi, iż ro­
zejdzie się on w wielu tysiącach egzempla­
rzy. Rozejść się m usi'

Zebranie organizacyjne Zrzeszenia Oli-. 
cerów nieczynnych 5. Iw. p. aj p. odbę­
dzie się w dniu 7. bm. o 7 wieczorem w 
Kasynie ofic. 6. Iw. p. a. p., w koszarach 
artylerii im. Gen. Bema, ul. Gródecka 8. 
W dniu tym w r. 1918 padł we Lwowie 
pierwszy strzał z polskiego działa w obro^
1 iie wolności.

(—) Zagadkowe wfarranle. Karoi Kier- 
mek, chorąży WP,, doniósł wczoraj policji, 
że nieznani sprawcy przez okno w’amali 
się do mieszkania Zygmunta Olrzewskie- 
go, zam. przy ul. Kr. Leszczyńskiego 2., 
gdzie rozbili kufer, z którego skradli gar­
derobę nieznanej wartości ze względu na 
nieobecność właściciela. Charal'łcrystycz- 
nem jest, że sprawcy nie zabrali żadnych 
innych rzeczy, ani też nic rozbili in­
nych szaf, w których znajdowała się bi­
żuteria, W tej sprawie policja prowadzi 
energiczne dochodzenia.

(—) Fatalna omyłka. Dzięki fatalnemu 
zbiegowi okoliczności pojawiła się wczoraj 
w kronice policyjnej notatka, która dotyka 
niesłusznie osobę p. Józefa Hoffmana, r o ­
szącego się ugólr"-m szacunkiem. Oto osob­
nik jakiś znalazł zgubioną przez p. Hoff­
mana legitymację osobistą. Osobnika tego 
przywiozło następnie Pogotowie rat. do 
szpitala w stanie pijanym, gdzie sądzono, 
iż jest on identycznym z p. H., którego le­
gitymację znaleziono w kieszeni niewyle* 
gitymowanego dotychczas nieznajomego.

(—) Ucleoska * Zakładu dli umysłowo 
chorych. Zarzad Zakładu dla umysLwo 
chorych w Kulparkowie zawiadomił poli­
cję, iż wczoraj żbiegł stamtąd 21-letni Wła 
dyilaw Rydel.

(,—) Uciecaka ks.like ■ domu rodziciel­
skiego. Joanna Jurycz, zam. przy ul. Kor- 
decLiego 43. zawiadomiła policję, iż przed 
kilku dniami zbiegł z domu jej 13 letni syn 
Władysław, który jest „karlikiem". Zarzą­
dzono za nim poszukiwania. .

(—) Da aroaatów policyjnych Sddrno 
wczoraj: Antoniego Huzara za awantury, 
W ittlina Józefa, Marię Gembarzecką, Igna­
cego Baczyńskiego, Mikołaja Blaszczuka, 
Józefa Bomhnsa za włóczęgostwo, Mieczy­
sława Dudę za usiłowaną kradzież kieszon. 
„owa, Antoniego Deutschman* za kiadżiez
2 złotych pierścionków, oraz Jana Sosnow­
skiego i Katarzynę Riess ża natrętne że*
bianie. . __ — O- i i t r c T - r - - '

Oryginałem pośród wszystkich pasf do 
zębów jest KALODONT. on to bowiem 
pteed laty id  ugrumował racjonalne pielę­
gnowanie zębów. KALODONT posiada te 
pierwszorzędną zaletę, że myje zęby i.jamę 
tutną, r  czem jest związana zarazem i 
gruntowna dezynfekcja. Powyższe potwier­
dza i fachowa opinja, jak np. berliński rnie- 
r.ięcznik „Reforma techniczno-dentyclyez- 
ua", gdzje w Nr 10 znajdujemy „Mamy 
przed bobą środek (kalodmil) napewiro 
a.ntybaktei‘Vi"iy... Używanie Kalodontu leży i 
przeto w in te resie  ogólnej zdrowotności", i
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Agonia koleji żelaznych.
Rozliczni wrogowie koleji żelaznych. —  Kcszta eksploatacji 
cięgle rosnę, —  Jedyny środek zaradczy. —  Projekty i pra­

ce Herberta Hicyera.
N. Jork, w  listopadzie.

(b.) W  Am eryce m nożą się w iado­
m ości o ostrym kryzysie, jaki p rzecho­
dzą koleje żelazne w  S tanach  Zjedno­
czonych. W edle dnaych  sta ty stycz­
nych  liczba pasażerów  przew iezionych 
przez koleje w  1924 r. zm niejszy ła się 
o trzysta miljouów w porów naniu  z 
1920 r., a  ilość przew iezionych tow a­
rów  nie w y k azała  takiego przyrostu, 
jakiego należało  się spodziewać wobec 
urodzaju  i w zm ożenia się tem pa życia 
gospodarczego. Na stan  ten nad e r n ie­
p o m y śln y , d la  tow arzystw  kolejowych 
w p ły n ą ł oczyw iście ogromny rozwój 
antom obilizmn.

W edług osta tn ich  obliczeń jest już 
w  S tan ach  Zjednoczonych ponad pię t­
naście m iljonów  sam ochodów  osobo­
w ych i tow arow ych. R ozw ija się też 
in tensyw nie  ruch  tow arow y na rze­
kach i  kanelaoh, a obecnie przybyw a 
kolejom  że laznym  jeszcze jeden gro­
źn y  konkuren t w  postaci ruchn aero- 
planowego. D la szybkiego przewozu 
tow arów  luksusow ych coraz więcej u- 
żyw ane są aeroplany, a  liczn i zam oż­
n i podróżni w olą już podróże pow ietrz­
ne od kolei i sam ochodów.

W skutek zm ienionych w arunków  
tow arzystw a kolejowe popadają w  tru ­
dne m aterja lne położenie, tem bardziej, 
że koszty eksploatacji nieustannie ro­
sną, a  podniesienie dochodów mogłoby 
nas tąp ić  jedynie przez podniesienie ta ­
ryf, co p rzy  konjunk tu rze ekonom icz­
nej jest w danej chw ili absolutnie nie 
do pom yślenia. Zarów no rząd, jak  i za ­
in teresow ane sfery finansow e p rzycho­
dzą do przekonania , że jedynym  środ­
kiem  zaradczym  w  tej sy tuacji będzie 
zw inięcie w szystkich bocznych i mniej 
uczęszczanych linij kolejowych, a za­
chow anie jedynie kom unikacji n a  głó­
w nych  arte rjach .

W czasie nadchodzącej sesji kon ­
gresu m a  być w niesiony  projekt u s ta ­
wy, upow ażniający  rząd  do zażądan ia  
od tow arzystw  kolejow ych przeprow a­
dzen ia  odpow iednich zm ian  i redukcji

Lasker i C p b la n ca .
M oskwa w  listopadzie.

W  czasie wielkiego turnieju 
m istrzów szachowych w  Mo­
skwie 1926 zmierzą sie znów  
dwaj najlepsi gracze świata. Dłu­
goletni mistrz świata Lasker, u- 
tracił m istrzostwo w  r. 1921 na 
rzecz Capablanci. czego powodem  
była nietyle faktyczna przewaga 
Kubańczyka, ile niedyspozycja 
Laskera, w yw ołana gorącym kli- 
mate Hawanny. Lasker w  dwa 
lata później odzyskał mistrzostwo 
a i teraz ma silne szanse zw ycię- 
cięstw a nad znacznie młodszym  
przeciwnikiem.

linji, w  razie  zaś odmowy, za ła tw ie­
nie spraw y przez „In te rs ta te  Commer- 
ce Com m ission", insty tucję rządową, 
slojącą ponad  w szystkiem i przedsię­
biorstw am i kolejowem i i m ającą  ol­
brzym ie pełnom ocnictw a.

Jak  w idać z tego, rozpoczynające 
się drugie stulecie kolei że laznych  łą ­
czy się u początkiem ich  zmierzchu. 
Fachow cy przypuszczają , że w  każ­
dym  razie zn ikną  lokom otyw y, opala­
ne węglem, czy  ropą, a koleje będą 
zelektryzow ane. W  zw iązku  z tern n a  
p ierw szy  p lan  w ysuw ają się zagadnie­
nia najłatw iejszego sposobu uzysk iw a­
n ia  energji elektrycznej i stw orzenie 
atacyj centralnych o jak  najw iększej

Lwów, 6. listopada.
Dyrekcja miejskiej kolei elektrycznej we 

Lwowie, zawiadamia, że w związku ze 
„naną przystanków i literowych znaków 

linji na numerowe:
Linja „Łił" zostaje zmieniona na linję 

Nr. 1; wozy kursują między dworcem gł. a 
Łyczakowem, ul. Leona Sapiehy, Koperni­
ka, Sykstuską, Ruską, Łyczakowską.

Linja „KD“ zostaje zmieniona na linję 
Nr. 2; wozy kursują między dworcem gl. a 
Parkiem Kilińskiego, ul. Gródecką, Kazi­
mierzowską, Legjonów, Batorego, Zyblikie- 
wicza.

Linja „LJ" zostaje zmieniona na linję 
Nr. 3; wozy kursują między Rogatką Ja­
nowską, a cmentarzem Łyczakowskim; ul. 
Janowską, Kazimierzowską, Legjonów, pl. 
Bernardyńskim, Pańską, Zieloną, Sw. 
Piotra.

Linja „UL“ zostaje zmieniona na linję 
Nr. 4; wozy kursują między ul. 29. Listo­
pada, Kopcem Unji Lubelskiej, ul. 29. Li­
stopada, Potockiego, Kopernika, Sykstuską 
Rynkiem, Teatyńską.

Linja „ŻD" zostaje zmieniona na linję 
Nr. 5; wozy kursują między dworcem gł. a 
Gabrjelówką, ul. Gródecką, Kazimierzow­
ską, Zamarstynowską, Żółkiewską, Nowej 
Rzeźni.

Linja Nr. 8 bez zmiany: wozy kursują 
między dworcem gł. a ul. Sw. Piotra, ul. 
Leona Sapiehy, Kopernika, Sykstuską, Ru­
ską, Łyczakowską do cerkwi Sw. Piotra i 
Pawła; wracają ul. Zieloną, Pańską, pl. 
Bernardyńskim, Sykstuską, Kopernika, L. 
Sapiehy na dworzec gł.

Linja Nr. 7 bez zmiany; wozy kursują 
między dworcem gł. a ul, Sw. Piotra; ul. L.

Lwów, 6. listopada.
W ick r,asz jest w iekiem  dziecka, 

to też Zachód Europy i A m eryka w y­
tężają w szystkie siły, by  nieść pomoc 
zagrożonym młodocianym jednostkom. 
S trona fizyczna jednak n ie w yczerpu­
je w całości zagadnien ia , nietylko 
dziecko zagrożone gruźlicą, czy in-

sile. Potf przew odnictw em  sek re tarza  
stanu  h and lu  i p rzem ysłu , H erberta 
Hoovera, opracow yw any jest projekt o 
zm ianie system u dobyw ania energji e- 
lek trycznej n a  tery torjum  jedenastu  
północno-w schodnich S tanów . Osz­
czędności, jakie do w ykonan ia  projek­
tu  w ynoszą pięć m iljardów  dolarów  
jedynie n a  kosztach środków opało­
w ych, nie m ów iąc już o kosztach prze­
wozu w ęgla i ropy do stacyj oddalo­
nych  od m iejsc ich  produkcji.

W edług danych , p rzedstaw ionych 
przez Hoovera, ogólne zapotrzebow a­
nie energji e lektrycznej w  1930 roku 
w yrazi sie w sile trzydziestu  sześciu 
m ilonów koni.

Sapiehy, Kopernika, Sykstuską, Legjonów, 
ul. Bernardyńskim, Zieloną, Sw. Piotra do 
cerkwi Sw. Piotra i Pawła; wracają ul. Ły­
czakowską, Rynkiem, Sykstuską, Koperni­
ka, L. Sapiehy.

Linja Nr. 8 baz zmiany; wozy kursują 
między rogatką Gródecką a  dworcem Ły 
czakowskim; ul. Gródecką, Kazimierzów 
ską, Legjonów, pl. Cłowym, Łyczakowską. 
Linja Nr. 9 bez limany; wozy kursują mię 
dzy Gabrjelówką a Parkiem Kilińskiego; ul. 
Nowej Rzeźni, Żółkiewską, Zamarstynow 
ską, Legjonów, Batorego, Zyblikiewicza.

Linja Nr. 10 nie zmienia się; wozy bę 
dą kursować między rogatką Zamarsty 
nowską a Walami Hetmańskimi; ul. Za 
marstynowską, Słoneczną, Szpitalną.

Linja Nr. 11 bez zmiany; wozy kursuj, 
między ul. 29 .Listopada a Parkiem Kiliń 
skiego; ul. 29. Listopada, Potockiego, Ko 
pernika, Sykstuską, Legjonów, Batorego, 
Zyblikiewicza.

Zmiana oznaczeń linji dotąd literami o 
znaczonych na cyfry następować będzie kc 
lejno w miarę umieszczenia nowych tablh 
na przystankach H. K. E.

*
DOJAZD DO TEATRU NOWOŚCI.

Dyrekcja miejskiej kolei elektryczne 
we Lwowie zawiadamia, że dnia 7. listo 
pada nrnchomioną zostanie nowa linj 
tramwajowa z Walów Hetmańskich przo 
ulice; Szpitalną, Słoneczną, pl. Hisjonar 
skini, nl. Zamarstynowską do rogatki zr 
marstynowskiej. Na linji tej kursować bi­
dą wozy oznaczone cyfrą „10“, kursujące 
obecnie między Wałami Hetmańskiemi, 
rogatką zamarstynowską. Linja ta umożli­
wia dojazd do Teatru Nowości. •

nem  schorzeniem  fizycznem  jest przed 
m iotem  troski, badań  i ra tu n k u , alt 
uw aga czynników  fachow ych przenio 
sła  się n a  dziecko um ysłow o anorm al 
ne. Stwarza się poradnie, Bzkoły po­
m ocnicze, kliniki dla dzieci neuroty­
cznych, zak łady  w ychow aw cze itd.

Ogrom na odsetka dzieci aspołecz

nych  w dom u i szkole, dzieci n ieudol­
nych życiowo, dzieci nie robiących 
postępów w  szkole, a  w reszcie dzieci 
an tispo łecznych , w chodzących już w 
konflikt z u staw ą k a rn ą  nosi w  sobie 
znamiona patologiczne i jako takie n a ­
leżą do kom petencji lekarzy  i za k ła ­
dów leczniczych. M ożna jednak  śm ia­
ło tw ierdzić, że 80 proc. z tych  ano- 
m alji um ysłowych w; czas rozpozna­
nych pozwala uratować jednostki n ie­
m i zagrożone dla rodziny i  społeczeń­
stwa.

U n as  do tej pory dziwna panuje 
w  tym kierunku obojętność. Zakładów  
leczn iczych  odpow iednich n iem a w ca­
le, Lwów posiada zaledwie jedną 2-kla- 
sową szkolę pomocniczą, przeładow a­
ną nieodpow iednim  m aterja łem , po­
rad n ia  pedagogiczno-lecznicza prow a­
dzona przez k lin ikę ped ja tryczną nie 
cieszy się frekw encją publiczności, nie 
rozum iejącej an i doniósłości zagadnie­
nia, an i zakresu  pojęcia anom alji u- 
m ysłowych. K ilkakrotne w yk łady  pu­
bliczne Doc. D ra Dem ianowskiego, k ie ­
row nika poradni pedagogiczno-leczni- 
czej przy  un iw ersyteckiej klinice dzie­
cięcej w znieciły tylko słom iany ogień.

Obecnie lw ow skie koło S tow arzy­
szen ia chrz. nar. nauczycie lstw a szkół 
pow szechnych podjęło m yśl zorganizo­
w ania specjalnego kursu dla ster pe­
dagogicznych i szerszej publiczności 
z dziedziny dziecka um ysłow o-anor- 
malnego. W szedłszy w kon tak t z Doc. 
Dr. A. D em ianow skim  uprosiło  szereg

(prelegentów  ze sfer uniw ersyteckich . 
W ykłady w  liczbie kilkunastu godzin 
'obejmować będą następujące temata:

) Fizjologja ogólna dziecka w  w ieku 
■zkolnym. 2) Psychologia dziecka. 3) 
Rozwój życia seksualnego. 4) P rzyczy­
ny ogólne nerw ow ości u  dziecka. 5) 
Niedorozwój um ysłow y. 6) P adaczka. 
7) Psychopatja . 8) H isterja. 9) N eura- 
stenja i p ląsaw ica. 10) Psychozy w ie­
ku dziecięcego. 11) Opieka nad  dzie­
ckiem  anorm alnem . 12) Pedagogika le ­
cznicza.

W ykłady rozpoczną się około poło­
w y listopada, a  ogłoszone, będą każdo- 
'azow o w  p ism ach  codziennych.

 O-----

Bunin nndużyC rozbiło się 
ra i Sowietani-

Pogranicze sow.. 5 listopada.
Telefonemat własny „Gazety Porannej").

Z Koługi donoszą: Na rozpo­
rządzenie w yższej w ładzy, are­
sztowano cały skład powiatowe- 
to  „Ispolkama** w Masalsku pod
narzutem wprost niesłychanych  
nadużyć służbowych, fałszerstwa  
i t. d.

LIST Z TRYJESTU.
Lwów, 6. listopada.

O t p Fischera, byłego trenera Pogoni 
otrzymujemy list, zawierający szereg cie­
kawych informacji z życia sportowego 
w liyjeście: List brzmi w skróceniu:
„Z mego obecnego miejsca pobytu je- 

item zupełnie zadowolony. Drużyna, którą

Nawe nazwy linji tramwajowych we Lwowie.
Z am  ast „KD“, „Ł D “ i t. p. nazw zostaną tylko numery.

Ochrona dziecka.
Działalność na Zachodzie i w  Am eryce, —  B aki na tern polt 

u nas. —  Ratujmy dzieci aspołeczne. —  Cykl wykładów
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trenuję, nie dorównuje Pogoni. Wogóle 
stwierdzić muszę, iż piłka nożna stoi tu 
jeszcze na niskim poziomie, grają „na hur­
ra", technika i taktyka zupełnie prymityw­
na, to też czeka mnie ogromna praca. O 
przepisach mają tu bardzo słabe pojęcie, 
foul jest tylko wtedy, gdy potrącony gracz 
upadnie na ziemię. Publiczność nie ma po­
jęcia o pięknej przyziemnej grze kombina­
cyjnej, to też im kto wyżej piłkę kopie, ten 
uchodzi za lepszego gracza i zyskuje 
aplauz. Sędziowanie nie należy tutaj do 
przyjemności. Sędziowie prowadzą zawody 
pod terorem publiczności, narażeni są na­
wet na pobicie. Natomiast bardzo energicz­
nie występuje tutejszy Związek. Gracze nie 
odważają się na boisku nawet mruknąć. Za 
krytykowanie zarządzeń sędziego grozi 
sześciomiesięczna dyskwalifikacja, ułaska­
wienia, jak w Polsce, nie istnieją.

Boiska są, w myśl przepisów, oddzielo­
ne od widowni parkanem o wysokości 
2 i pół m., co uniemożliwia publiczności 
wdarcie się na plac gry. Wygląda to jak 
klatka w menażerji. Na boisku mają się 
znajdować jedynie sędzia, linjowi i trene­
rzy; gracze rezerwowi, kierownicy sekcji 
itp. przebywają poza ogrodzeniem. Boiska 
są po większej części bez trawy, rozmiary 
małe 100X60."

Jak z powyższego listu wynika, znajdu­
je się piłka w Tryjeście jeszcze w stadjum 
niemowlęcem, które u nas należy na szczę­
ście już do przeszłości.

*
WIELKI TURNIEJ FOOTBALLOWI 19-KL

W sobotę, dnia 7. listopada i w niedzie­
lę, dnia 8. rozegranym zostanie na boisku 
Cytadeli wielki turniej footballowy o wspa 
niałą nagrodę 19 p. p. „O. L." ze współ­
udziałem Pogoni, Czarnych, Hasmonei i 
19-tki. Po ciężkiej kampanji puharowej, po 
denerwującej walce o punkty przychodzi o- 
kres zawodów przyjacielskich, a zapocząt­
kowaniem ich będzie właśnie powyższy 
turniej. Wszystkie drużyny, uczestniczące 
w tym turnieju, dołożą niezawodnie wszel­
kich starań, by piękną grą zrehabilitować 
się w opinji tutejszej publiczności sporto­
wej za wszystkie niedomagania i wady, 
objawione w rozgrywkach puharowych. Na 
der umiarkowane ceny wstępu zdołają nie­
zawodnie zgromadzić szerokie warstwy na 
szej publiczności. Bliższe szczegóły poda­
dzą afisze. I

*  i'
POLSKO-CZECHOSŁOWACKA KONWEN­

CJA TURYSTYCZNA.
(B.) Przeprowadzone z początkiem 

czerwca br. w Pradze rokowania zaintere­
sowanych czynników polskich i czechosło­
wackich, doprowadziły, jak wiadomo, do 
podpisania projektu konwencji turystycznej 
między obu państwami. Dążeniem stron 
obu (stronę polską zastępował prezes mię­
dzynarodowej komisji delimitacyjnej prof. 
dr. Wal. Goetel) było, zapewnienie wejścia 
w życie konwencji już w tegorocznym let­
nim sezonie turystycznym. Wyłoniły się 
jednak pewne trudności techniczne, wypły­
wające głównie z potrzeby przeprowadze­
nia niektórych zmian w tekście umowy, co 
odsunęło możliwość ratyfikacji konwencji 
przez parlament czechosłowacki, po którei 
to ratyfikacji, dopiero postanowienia kon­
wencji mogą znaleźć stosowanie. Obecnie, 
jak się z miarodajnego źródła dowiadujemy, 
potrzebne poprawki zostały dokonane i for­
malnie, nie stoi nic na przeszkodzie ratyfi­
kacji układu. Projekt konwencji o ruchu 
turystycznym między Polską a Czechosło­
wacją został dokładnie zbadany w zainte 
resowanycli ministerstwach i zostanie nie­
bawem przedłożony do zatwierdzenia Ra­
dzie ministrów. Konwencja ta, na której za 
sadzie wolno będzie turystom państw pod­
pisujących, przekraczać granicę polsko 
czechosłowacką, w oznaczonych punktach 
aż do 40 km. w głąb kraju, stanowi charak­
terystyczną inowację w dziedzinie prawa 
międzynarodowego i jest pierwszym ukła­
dem tego rodzaju w Europie. Z punktu wi­
dzenia prawa międzynarodowego turystycz 
na konwencja polsko-czechosłowacka, jest 
godnym uwagi i odpowiadającym duchowi 
czasu etapem, na drodze dążności do zła­
godzenia, wzgl. zniesienia przymusu pa­
szportowego w stosunkach między poszcze­
gólnymi państwami. W wypadku omawia­
nym udogodnienie takie nie rozciąga się 
jeszcze na całe terytorja państwowe, lecz 
oznaczone pasy terytorjalne po t obu stro­
nach linji granicznej. Przejście granicy 
polsko-czechosłow^tkiej przez turystów, od 
bywać się będzie na zasadzie legitymacji 
klubów turystycznych, opatrzonej pieczęcią 
władzy politycznej pierwszej instancji i w i­
zą odnośnego konsulatu. Wizy te wydawa­
ne będą bez ograniczenia i bezpłatni.;. Waż 
ność legitymacji opiewać będzie na rek i 
rozciągać na całą granicę polsko-czechosło­
wacką.

Znaczenie i korzyści wypływające ze 
zastosowania konwencji, zwłaszcza dla ru­

chu turystycznego tatrzańskiego, oraz fakt 
obustronnej gotowości do ratyfikacji tejże, 
każe spodziewać się, iż wejdzie ona w ży- 
ice w ciągu najbliższych już tygodni, co z 
uwagi na zbliżający się sezon zimowy w 
Tatrach, powitać należy z zadowoleniem.

 O------
Z y c t e  f fo s p o t f f t r cz* .

Powrotne ulgi taryfowe 
z uzdrowisk krajowych.

Będą w ażne także w  zimie, 
lecz w  mniejszym zakresie.

(Telefonem od naszego korespondenta) 
W arszawą, 5. listopada.

Min. kolei w prow adziło  w życie 
now ą ta ry fę  ulgow ą dla przejazdów 
pow rotnych z uzdrow isk krajow ych z 
w ażnością do 15. m a ja  1926. W ymiar 
ulgi jezt m niejszy niż w sezonie let­
nim. Osoby w racające z uzdrow isk 
po n iep rzerw anym  pobycie tam że 
p rzynajm nie j przez 15 dni opłacać bę­
dą n a  podstaw ie odpow iednich za ­
św iadczeń, pełną i ary i*  k lasy  bezpo­
średnio niższej od tej, w  której podróż 
odbywają. (W sezonie le tn im  opłacano 
połową opłaty  k lasy  niższej). Za uży ­
w an ie pociągu pospiesznego dopłaca 
się no rm alny  dodatek. Ulgę ograniczo­
no obecnie ty lko do pow rotu m iejsco­
wości: Jaszczurów ka, K rynica , Poro-,
n in , R abka, S zczaw nica, Zakopane i 
Żegiestów w W ojewództwie krakow - 
3kiem, Nałęczów w W ojew. lubelskiem , 
inorocław  w W ojew. poznańskiem , 
Otwock w  W ojew. w arszaw skiem , Ja- 
rem cze, Tatarów  i W orochta w  W oje­
wództw ie stanisław ow skiem

Wystawa praamysłowa w Tyflisia. Zwią­
zek Towarzystw Kupieckich w Poznaniu 
zwraca uwagę sferom zainteresowanym na 
mającą się odbyć w marcu 1926 r. wystawę 
rolniczą w Tyflisie. Wystawa ta obejmo­
wać będzie w pierwszym rzędzie maszy­
ny, narzędzia i malerjaly rolnicze, ogrod­
nicze, dział uprawy warzywa, hodowlę 
trzód, produkcję mleka, przemysł browar­
niany, drzewny, meliorację, sztuczne na­
wozy, artykuły żywnościowe, przybory 
myśliwskie itd.

*
HEFQHMA PRAWA MAŁŻEŃSKIEGO

przez Dra Z. Mandla, adwokata w Krako­
wie, omawia* problem rozwodu, separacji, 
ślubów cywilnych według prawa tróicW el- 
nicowego. Do nabycia w księgarniach i u 
autora, Kraków, Rynek 22. — Cena 3 złote.

7438-5
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Giełda lwowska.
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE.

L w ó w , 5 listopada.

Duże zainteresowanie wywołują w 
dalszym ciągu akcje Chodorowskie, któ­
re dzisiaj osiągnęły kurs 4*50 (ostatnio 
4’35). Inne papiery kupowano w n ie ­
wielkich ilościach, przy kursacn chwiej­
nych. Akcje Oikos, Rakszawa zniżkowe.

Z akcji arbitrażowych Browary w 
zaofiarowaniu po 7*— bez nabywców.

Podobnie brak odbiorców na akcje 
bankowe. Dokonano transakcji w 6 prc. 
obi. poż. doi. po 3 '80  i w 5 prc. po­
życzce konwersyjnej po 28*50.

Akcje handlowe nadal w zaniedba­
niu.

Tendencji chwiejna-
Usposobienie spokojne.

OBROTY W AKCJACH
L w ó w ,  5  l is to p a d a .

Przemy słowy 0.12 , Chodoiów 4 ‘30,
4.35, 4 .4 ; ,  4 .50 , 4 .40, 4.45, Cegielski 
9 .50 , Ćmielów 0 '3  , Gazo ina 1 15, Nie- 
mojowski 0.38, Oikos 0.90, Parowozy 
0.23, Pezet 0 .05, ro i. Nafta 0 .22, Rak­
szawa 0 .70 .

Gi&łda zbożowa.
L w ó w , 5 listopada.

Sytuacja niezmieniona, na giełdzie 
w dalszym ciągu egzekutywna sprze­
daże mąki pszennej węgierskiej; poza 
giełdą wszystkie artykuły w silnem za ­
ofiarowaniu przy znikomym pobycie.—  
Tendencja wybitnie zniżkow a.—  Uspo­
sobienie nadal bardzo słabe.

Pszenica krajowa ex 1925 20.50  
do 21.50, żyto małopolskie ex 1925  
15.— do 15 15, jęczmień małopolski 
pastewny — *— do — *— , owies ma­
łopolski 6  —  do 17.— .

Giełda warszawska.
Warszawa, 5. listopada. (Tel. G. P.) 

Dolary St. Zj. 6.00, Belgja 27.21, Holandja 
241.32, Londyn 29.06, N. Jork B.96, Paryż 
23.91, Praga 17.78, Szwajcarja 115.61, 
Wiedeń 84.54, Włochy 23.64, 8 proc. po­
życzka 70.00, pożyczka konwers. 43.50, po­
życzka dolarowa 391.69, pożyczka kolej. 
85.00.

Giełdy obce.
GIEŁDA ZURYCHSKA.

Zurych, 6. listopada. (Tel. G. P.) Paryż 
20.70, Londyn 25.15, N. Jork 519, Włochy 
20.45, Berlin 1236, Wiedeń 73.15, Praga 
15.37 i pół, Warszawa 86.00, Budapeszt 
0727, Białogród 9.20, Bukareszt 2.45. Ten­
dencja bez zmiany.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 5. listopada. (Tel. G. P.) Dola­

ry 706, marki niem. 168.40, angielskie 
34.83 i trzy czwarte, francuskie 28.08, ho­
lenderskie 289.25, włoskie 27.75, jugosłow. 
12.60 i pół, polskie 116.90—117.90, rumuń­
skie 3.32 i trzy czwarte, szwajcarskie 
136.60, węgierskie 99.16, czeskie 20.96 i pół.

Akcje: Zieleniewski 110, Silesia 6.6,
Fanto 166, Karpaty 101, Galicja 800, 
Schodnica 120, Siersza 22.8, Bank hipot. 
3.8, Kompas 12.8, Lumen 6.3, Nafta 87, 
Mrażnica 28—28.5, Tepege 9.56—4, Browa­
ry lwowskie 92 i pół.

Obroty prywatne.
Lwów, 6. listopada.

Wczoraj rano tendencja silnie zwyż­
kowa, po.em nastąpiła zniżka, która 
w do latach wynosiła 7 do 8 punktów. 
Obrót ożywiony.

Dolary amerykańskie 6 . 0 6 —  de 
6 08 —  dolary kanadyjskie 5 .6 2  — de 
5 66*—  korony czeskie 0.17*50 de 
0.17 75 leje 0.02*50 do 0.02 65  banki 
francuskie 0 .2 7 5 0  do 0,27 66 i ranki 
szwajcarskie 1 .1 4 —  do 1.15*—  funty 
szterllngl 26 35  —  de 26 40  —  niem. 
marki nowe 0.00*—  do 0.00*— .

ZŁOTO. 20 koron 24 20 —  do 
24.50'— 20 franków 2 2 .50 .—  de
22 7 0 —  20 marek 27 5 0 —  do
27.75'—  10 rubli 30 80 —  do 31 2 0 '—

SREBRO. Korona austr. 0 .51 '—  
od 0 .51 '50  5 koron auatr. 2 56  — de 
2 6 0  — floren austr. 128*— do 
1 3 0 —  rubel 2 .1 4 — de 2 .15  —  ko- 
plejki za rubel 1 0 5 ’— do 1 08

OGŁOSZENIA
I  NAUKA i W YCHOW ANIE I

7 groszy sa  wyras.

r o d o w it a  Fran c u zk a  poszukuje lek­
cji. Zgłoszenia Pod ..Francuzka". 7412-4

Ceduła giełdy lwowskiej z  dnia 5 listopada 1923.
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NA ZIM Ę
polecamy we wielkim w yborze

K o l d y  na pu:hn, we!n e i w^cie, P r z e ­
ró b k i  i f o k r y c ia  k o łd e r  i m i t  y  
sol d ie i ta ii,  K o c  w elbłąd we 
M a te ra c e , P o d u s z k i ,  P ie r z y n y ,  r-«ó- 
tna, S z y ffc n y ,  W s y p y , B a rc h a n y ,  

F lanele , W a to lin ę  ^iaia i czarna. 
C E N Y  U M I A R K O W A N E .

I.
L w ó w ,  Dl. ' t ^ p i t u l n y  2 . 7789

LEKCJE języka niemieckiego, metodą prak­
tyczną na podstawie konwersacji, udzie­
la rutynowana nauczycielka. Zgłoszenia 
Administracja „Porannej" Miillerówna.

_________________________________ 7424-2

KOEDUKAC. INF, Kursa maturyczne „O* 
ŚWIATA". Dla zaawansowanych w ma­
teriale naukowym jeszcze kilka wolnych 
miejsc na Kursie maturycznym gimna­
zjalnym kursu z 6 i 4 klas gimn. Zgło­
szenia w Sekretariacie Kursów codzien­
nie od 12—1 i od 5—6, Lwów, Miłkow- 
skiego 11, Instytut Paderewskiego. 7322-3

ANGIELSKIEGO udzielam. Łatwo, grun­
townie, liedrogo. Do Admiu. pod „Łatwa 
Metoda". 7458-3

[ WOLNE POSAUY
7  g ro siy  m  * y t  u. I

FRANCUSKA, lat 30, wprost z Paryża do 
umieszczenia Biuro Niemczynowskiej, 
Lwów, plac Akademicki 3. Telefon 1361.

7430-3

I POSADY POSZUKIWAĆ
SS t o * * "  en  wyraz. 1

MŁODA PANNA poszukuje posady do dzie­
cka. Zgłoszenia do Adm. pod „Helena".

7387-2

SZOFER-MECHANIK, miody, inteligentny, 
były podoficer wojsk samochodow., po­
szukuje odpowiedniej posady. Miejsco­
wość obojętna. Zgłoszenia do Administra­
cji: „Okazicielowi dyplomu 2047“. 7369-2

KWALIFIKOWANY kupiec z akademi- 
ckiem wykształceniem posiada trwały 
paszport austrjacki na Europę, poleca się 
firmom eksportowym, imnortowym i spe ■ 
dycyjnym do specjalnyc.i poruczeń, za­
łatwiania konwojów itp. Przyjmie ewen­
tualnie stalą posadę. Zgłoszenia Reich, 
Lwów, Jabłonowskich 42. 7427-2

POSZUKUJĘ zaraz jakiegokolwiek bądz za­
jęcia w handlu lub w labryce, oraz insty­
tucjach przemysłowych, b. kupiec z bran­
ży spirytusowej i kolonjalnej, oraz eme­
rytowany austrjacki urzędnik, w średnim 
wieku, pośrednictwa w uzyskaniu posa­
dy będzie dobrze płatne. Łaskawe zgło­
szenia do Administracji „Gazety Poran­
nej" pod „Szybko". 7450

EMERYT z pięknem pismem, piszący na 
maszynie, wlada'ący językiem polskim, 

i niemieckim i ruskim w słowie i piśmie 
poszukuje odpowiedniego zajęcia. Zgło­
szenia do Administracji pod „Emeryt".

7444 -3

KRAWCZYNI poszukuje zajęcia po domach 
prywatnych, szyje płaszcze i poprawiani 
futra. Lelewela 5. prawy parter 7562

FRYZJER pierwszorzędny, pracujący we 
wszystkich działach zawodu poszukuje 
odpowiedniej posady. Zgłoszenia do 
ministracji „Ondulator". 7456

I MIESZKANIA, SKLEPY, uOKALa
7 gro**y  ca wyra*. 1

POSZUKUJĘ jednego lub dwu pokoi, par­
ter, lub 1 piętro w okolicy Senatorskiej, 
Łozińskiego. Zgłoszenia do Centrali Re­
klamowej Towarzystwa Dz.ennikarzy, 
Lwów, Koralnicka 4. pod „Czynsz obo 

jętny". 7186-3

POSZUKUJĘ pokoju z kuchnią, okolica 
Parku, Zielonej, Nabielaka, Potockiego, 
dla katolika, czynsz z góry w dolarach 
lub inne warunki. Zgłoszenia św. Anny 
1. 9, Rosenkranz. 7423-2

----------------------------- H)
URZĘDNIK ;zuka pokoju iimebiowanego 

luli nie, okolica terhniki rajchętniej od 
gosp. amza. Zgłoszenia do Admmi. 

..Zmaz"._______________________5322 10

UhLĘDNICZKA poszukuje pokoju przy ro 
dżinie. Zgłoszenia do admimstr. „L. G.“

6066

POKÓJ w Zimnej Wodzie dam studentce 
za pomoc w nauce uczenicy z IV gimn. 
Pierwszeństwo mają studentki, władają­
ce językami franc. i niemieck. Łaskawe 
Zgłoszenia do Adm. „Gazety Porannej" 
pod „Uczenica". 7452

POKÓJ KAWALERSKI, piękny, słoneczny, 
z łazienką, elegancko umeblowany do 
wynajęcia od 15. listopada dla zamożne­
go solidnego pana. Wiadomość: Japoń­
ska 5, II p., gospodyni. 7440-3

ZAMIENIĘ 3 pokoje, kuchnia, komfort, na 
dwa z kuchnią, komfortem zaraz. Zgło­
szenia do Adm „Porannej" Dod „Kom­
fortu____________________________ 7443

ZAMIENIĘ pokój z kuchnią przy Zyblikie- 
wicza na dwa pokoje z kuchnią z do­
płatą. Odpowiedź pod „Porozumienie" 
do Administracji. 74‘!5

MIESZKANIE dla jednego lub dwóch pa­
nów z utrzymaniem. Zamojskiego 4. I. n. 
drzwi 4. 7457

l
KUPNO i LPRZEJA-
7 srro**t cm wyra*. 1

KAMIENICĘ we Lwowie, o Ile możliwe * 
wolnem n*> 'koni' ™ natychmiast tupie 
C. >ą knpna płacę połówką. Zgł •sieni. do 
Admin. „Gazety Porannej” „Wypłata do­
larami". 7 41 9 f

OKAZYJNIE sprzedam wykwintną, nową 
jadalnię berlińską. Potockiego 60, III p
drzwi 9. od 8—10 rano. 3

KOTŁY dwa, od pługów parowycn sprze­
dam. T. Potocki w Uhryniu, p. Czortków.

7359 6

2 PIECE MAJOLIKOWE, przenośne, paten­
towane warszawskiej fabryki „Halis" są 
okazyjnie do sprzedania. Wiad imość

1 3. Maja 19, u dozorcv. 73on o

MOTORY ropne Gemi Diesel od 6 do izu 
HP., maszyny młyńskie, kamienie, to­
karnie, pompy, pasy, transmisje poleca 
„PILOT", Lwów, ul. Batorego 4 7341 g9

N A  SPŁATY. Wszelkie maszyny i Motory
poleca „PILOT", Lwów, ul. Batorego 4. 
Frospekty darnie i opłatnie. 7397 en

JADALNIA staroniemiecka (.orzech amery- 
kańsKi, marmur) bardzo dobrze utrzyma­
na tanio do sprzedania za gotówkę. O- 
glądać od 4 do 5 popołudniu, Sapiehy 
87 I p. 7442

WILI Ę, 5 pokoji, kuchnia, weranda, ła­
zienka, gaz, elektryka, stajnia, mieszka­
nie dla furmana, zar„z wolre, okolica 
Listopada, sprzeda Marczyński, Wałowa 
1. 2.  74*6-2

FUTERKO z perskich baranków, mało u- 
żywane, sprzedam okazyjnie, 'fożna o- 
ględać codzień oa 2—5 ul. Kochanow­
skiego 15, I. p., drzwi 6.______  7447-3

FORTEPIANY, pianina, fisharmonie pierw­
szorzędnych fabrykatów, najnowsze mo­
dele, mało uoywane zawsze na składzie 
— najtaniej sprzedaje, mienia, tylko ro- 
tówką: HA.NAK, Lwów, Pańska 21. Te­
lefon 36 -45. 7460-10

l
RuZNE d o n ie s ie n ia
7 eroasr m  w yrsi. I

KOBIETA w sztuce. Wytworne album za­
wierające 53 barwne reprodukcje alPów 
kobiecych malarzy współczesnych. Wiel­
kość J8x28 cm. Cena Zł. bb.— Z prze 
„yłką za pobraniem Zł. 57.50, Wysyła 
k Arct, Warszawa, Nowy Świat 35.
S^r7ed?Pfl vrc;7\rc!łl.-if» wrnp.

GIMTEI WETTER, ur. w r. 1899 w ŻóUwi, 
syn Mosesa i  Gąbiny Weier, unieważnia 
zgubioną książkę workową, wydaną 
przez P. K. U. Rawa Ru^ka 7441

KOMn-ETNA WYWAWA KUCHENNA:
Kredens, stół, ławka, taboret, 2 stolnice, 
prasowa :zka tylko 90 zł. w stolarni 
Mydlarskiego, Łyczaków 22, 74*5 4

i  i* tó 1 m  a  * L w  ryP.

L

L M 124184 25,1

Ojloszenie licytacji oferfowej.
Gmha m. Lwowa ma do sprzedania następu.90:1 i'ośc drzewa:

n ż y t k  v  eggo o p a ł o w e g o
1. w rewirze Brzuchowic 513 m? (brzooza) (sągi)

(sosna) 337 3/4 (brzozy)
2. ,  „ H t sko Wielkie 64)
3 „ „ Żubrza Sichów 78
4. „ „ B.ynce Zagórne 220
5. „ „ , Bło nia 2000
6 . „ ,  ' Pniatyn 164

Sprzedaż  n a s ą p i  v  drodze  ofe to w e ‘ licytacji z t rm nem do  w ro ­
szen ia  p is1 -nnych of r d godziny  1 - t  j 14 l is topada  1925 -  do 
D epartam e t i  1 M ag s t  atu, w  którym to dniu ck i .ędz 'e  się  . tw  ir ie ofert.

Do oferty n d t ż y  do łączyć Irwit: na dow ód złożenia w K asie  Miej­
skiej wadjuui, w y n o s -ą c  g> 10ł/0 o f ia ro ■-» nej ce  y  >upna drzewa.

Bliższe warunki licytacv ne przegląd ąć m ożna w D epartam encie  
I M agistr  tu  w godz nach u zędowych.

J .  N e u m a n n  m. p.

( so sn a )
(dąb), (brzoza), (buk).
(buk) 643 1/4 (huk) 
(dąb)
(brzoza) T05 3/1 (różne)

J

SPÓLNIC2KĘ lub spólniica noszyj >-
tówką 5—6 tysięcy złotych na urządzei 
nie nowego interesu. Koncesję i lontu w 
Śródmieściu posiadam. Listy „Przy­
szłość" „Gazeta Poranna". 7439

MIÓD PATOKA, DESEROWY KUR YCYJNY 
CZYSTY pod gwarancją z własnej pa­
sieki, 5 kg. puszka oplatnie za pobra­
niem 11 zł., wysyła Eugeny Biliński w 
Zbarażu. 7448

OWIES, siano, słomę, buraki pastewne,
drogą przetargu publicznego zakupi we 
większej ilości Miejski Zakład Aprowiza- 
cyjny we Lwowie, ul. Kuszewicza 1. t. 
Pizetarg odbędzie się dnia 17. listopada 
1925, o godz. 11 prżed południem, w biu­
rach Zakładu, gdzie przeglądać można 
szczegółowe warunki. 746,4-5

DAM dziewczynkę za swoją czteromie­
sięczni ślubna, sierota. Bliższa wiado­
mość Badio, Kochanowskiego 21. 7463-2

W poniedziałek dnia 9. listopada 1925
0 god i. 7-mej wieczorem w lokalu Stowa­
rzyszenia (Lwów, ul. Czarneckiego 1.) od­
będzie się

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMA- 
DZENIE

członków Stowarzyszenia wzajemnej po­
mocy kupców i młodzieży handlowej we 
Lwowie, na które wszystkich członków za­
prasza

Dyrekcja. 
Porządek dzienny:

1) Odczytanie protokołów z ostatniego 
walnego zgromadzenia.

2) Sprawa hipoteki dla Małopolskiego 
Banku Kupieckiego.

3) Wniosek członków.
Uwaga: W razie niedostatecznego kom- 

plefii odDsdzie się następne W alrs Zgro­
madzenie w godzinę później, przy wyma 
ganym komplecie w myśl § 37. statutu.

____________________7467
M i n i s t e r s t w o  K o l e i  u g l u z a

P R  7 "TffiR«S
n n  p o c z n ą  d o s t  - w e  d r  k ó w .

Szczegóły w „ v \o n i to r i t “ Nr. 25> z dnia 
? listopada r b.

Ot. i. S : ARK
pow rócił 1 ordynu je  w chorobac  i dzieci 
or *z nosa, uszu i gard ła  w  B c p y r ł a *  
w i u  u t  P a ń s k a  od  9—11 p rz td ro ł .
1 od 3 5 popoł. — Leczenie la m p ą

„Sollux* i lam pą kwarcową.

Urs. ó gminny K rystynopol.
L. 236 .

KONKURS.
Z arząd  m iasta  K rystynopola rozpi­

suje n in ie jszem  konkurs n a  obsadze­
nie posady lekarza  miejskiego w  K ry­
styn opolu.

P odan ia  o nadan ie  pow yższej po­
sady, do k tórych  dołączyć należy . 1) 
m etrykę urodzenia, 2) certyfikat p rzy ­
należności, 3) dyplom  lekarsk i i 4) 
św iadectw o p rak tyk i lekarsk ie j co n a j­
m niej 2-letniej (za łączn ik i w  odpi­
sach), w nosić należy  do d n ia  30. li­
stopada 1925. —  P ensja  w edle umowy. 
Posada do objęcia od 1. s tyczn ia  1926. 
P odan ia  n ieuw zględnione bez odpo­
wiedzi. 7411

Krystynopol 2. listopada 1925.
Komisarz rządowy; 

Stanisław Marc ewlcz.

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za 
tekstem 12 gr„ za wiersz 1 szralt. mili­
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłana i ne­
krologi 30 gr., za wiersz 1 szpalt, mili­
metrowy (szer. CO mm.) po kronice, 
paski i inseraty na stronach tekstowych

36 gr., zr wiersz 1 szpalt, milimetrowy
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, r* 
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr. 
za wiersz 1-sznalt. milimetrowy (szer. 
fi0 mm., na pierwszej stronie 45 gr. 
Drobne c j nseenii po 7 groszy za w y r a z ,  
dla potrzebujących pracy po 2 grosze za 
w yraz, cała strona ogłoszeniowa 285 zł

cała strona tekstowa 480 zł. poi., cała stro­
na pod nagłówkiem (1-sza) 570 zł poi, — 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. — 
Odpowiedzialność ta terminowy druk nie 
przyjmujemy. — porta przekazów nie boni 
fikujemy. — Uwaga: Ro umny ogłoszeńio 
we są podzielone na 8 lamów (szpalt! 
'rljzlowp na 4 lamv 'szpalt'''

PRENUMERATA: 

M iesiecznle . . . .  . ZL 3.79 
Z dostawa na miejscu lub

przesyłka pocztowa . Zl. 4.0( 
granica ........................Zl. 5.5(1

V, • r!nv cf= Sr-ćfka Akcyjna W ydaw nicza.

"  luuyyuiczei poo z«uz»uem J. Płatkiego «■ L«,


